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Przed my borczy czyn produkcyjny mas pracujących

13 kopalń łódzkie zakłady włókiennicze
wykonały przed terminem plan III kwartału

Walka o realizację zobowiązań podjętych dla poparcia Programu Fron­
tu Narodowego oraz dla uczczenia XI X Zjazdu WKP(b) zmobilizowała wie­
le zalo* górniczych I przyczyniła łlę do przedterminowego wykonania przez 
licrcg kopalń aadań III kwartału br. O przedterminowej realizacji planów j 
III kwartału meldują dalsze kopalnie : „Dębieńsko", „Marcel", „Piast", , 
.Prezy dent". „Śląsk", „Karol" i „Biel szowice"

Tak więc dzięki wysokiemu prze kraczaniu zobowiązań produkcyjnych, 
do S6 bm. o wykonaniu zadań III kwartału br. doniosło 
eryih. których przykład pobudza do 
eyeh w tyle.

wysiłków załogi
już 13 załóg górni- 
kopalni pozoslają-

1

I

Górnicy kopalni „Dębieńsko", mel­
dując o wypełnieniu zadań III kwar­
tału br.. donoszą równocześnie o wy­
konaniu przed terminem swego zobo­
wiązania. Załoga kopalni wydobyła 
tamiast zadeklarowanych 4.300 ton 
• ;gla — 4.700 ton węgla ponad plan. 
Dnęki przedterminowemu wykonaniu 
planu kwartalnego załoga wydobę­
dzie leszcze dodatkowo do końca b. m. 
tysiące ton węgla.

„Marcel", realizu- 
poważnie podnieśli

leszcze dzś w godz. 9-20 
sprawdzamy 

listy wyborców
Aby umożliwić 

sprawdzenie swych 
spisie wyborców. 
Komisji* Wyborcza 
termin wyłożeni* Hst do wglą­
da • jeden dsśeń.

Wobec tego dziś, w niedzie­
lę, 28 bm. listy wyborcze będą 
wyłożone we wszystkich loka­
lach Obwodowych Komisji Wy- 
borczych w godzinach 9 — 20.

(ee)

obywatelom 
nazwisk w 
Państwowa 
przedłużyła

Górnicy kopalni 
jąc zobowiązania, 
wydajność pracy, która przyniosła im 
przedterminową realizację planu za 
III kwartał br. W porównaniu 
niem br. wydajność ogólna 
wzrosła o 2 proc.

Walcząc o przedterminową 
cję planu za III kwartał br. 
kopalni „Piast" systematycznie pod­
nosiła wydajność pracy. Podjęcie zo­
bowiązań jeszcze bardziej zmobilizo­
wało załogę. 26 bm.. po wykonaniu 
planu kwartalnego, załoga przystąpi­
ła do walki o dodatkowe tony węgla.

Pomyślnie przebiega realizacja 
zobowiązań w kopalni „Prezydent". 
Postanowienie wyprodukowania w 
b. m. 4.525 ton węgla ponad plan 
górnicy wykonali już 25 b. m. Na 
zebraniu produkcyjnym załoga posta­
nowiła wydobyć do końca b.m. 1.600 
ton węgla ponad dotychczasowe zo­
bowiązania. 26 bm. górnicy kopalni 
„Prezydent" zameldowali 
terminowym wykonaniu 
III kwartał br.
W kopalni „Śląsk", która 
półroczu br. miała poważne trudno- 

w wykonaniu planów miesięcz- 
kwartale br. dzięki

I 
ści 
nych, w III

z sierp- 
kopalni

realiza- 
załoga

o przed- 
planu za

jeszcze w

Depesza Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju
do Kongresu Pokoju Azji i Strefy Pacyfiku

.DO
KONGRESU POKOJU 
AZJI I STREFY PACYFIKU

Pekla
Polski Komitet Obrońców Pokoju 

przesyła najserdeczniejsze pozdrowie­
ni i życzenia owocnych obrad Kon- 
iresowi Obrońców Pokoju Krajów 
Azji i Strefy Pacyfiku.

W imieniu narodu polskiego wita­
my serdecznie Wasz Kongres jako 
wspaniałą manifestację krzepnącej 
lolidarności narodów Azji t Strefy 
Pacyfiku w walce o najszlachetniej- 
tze ideały ludzkości, o wolność, pokój 
i szczęście narodów.

Jesteśmy przekonani, że obrady Wa- 
•zego Kongresu skupiającego ludzi o 
różnych poglądach, ale ożywionych 
niezłomna wolą niepodległości I utrzy­
mania pokoju, przyczynią się do 
wzmożenia sił zmierzających do poło­
żenia kresu agresji imperialistycznej 
w Korei, do przeciwdziałania prze­
kształceniu Japonii w bazę agresji i 
militaryzmu i do obrony najżywot­
niejszych interesów narodów Azji i 
Strefy Pacyfiku. Naród polski głębo­
ko wierzy, że Kongres Wasz wniesie 
wielki wkład w świętą sprawę walki 
o pokój na całym święcie, że będzie 
on donicsłym etapem na drodze przy- 
lotowania Kongresu Narodów w Ob­
ronie Pokoju.

Jesteśmy głęboko przekonani, że 
wspólna akcja Wielkiego Zw Radziec­
kiego oraz Chin Ludowych i innych 
narodów Azji l Strefy Pacyfiku w 
ścisłej łączności z bojownikami o po­
kój na całym świecie, potrafi skutecz-

nie pokrzyżować awanturnicze plany 
podżegaczy wojennych, wrogów lu­
dów Azji, wrogów całej ludzkości.

Prezydium
Polskiego Komitetu Obrońców 

s Pokoju

na III kwartał już w dniu 20 bm. — 
doskonalej pracy całej załogi, a 
ponadto właściwej organizacji pra­
cy brygad remontowych, które prze­
prowadziły planowany remont 
większości maszyn i urządzeń w 
terminie krótszym o kilkanaście dni 
od planowanego.

(Dalszy ciąg na str. 2)

Prze-

usprawnieniu organizacji pracy i prze­
prowadzeniu szerokiej mobilizacji 
wśród załogi, nastąpił przełom. 26 bm. 
wykonany został plan za III kwartał 
bież. roku.

W kopalni „Bielszowice", która 
również 26 bm. wykonała plan za III 
kwartał br., najlepsze osiągnięcia pro­
dukcyjne notują kombajniści. Przodu­
jący kombajnista Fojt osiągnął we 
wrześniu najwyższą swą dotychczaso­
wą wydajność 45 ton węgla na robo- 
czodniówkę.

O wykonaniu planu kwartalnego 
donosi również załoga kopalni „Ka­
rol", która do końca bm. wydobędzie 
tysiące ton węgla dodatkowo.

Włókniarze realizują 
swe zadania

25 bm. do Centralnego Żarz,
mysłu Wełnianego nadeszły meldunki 
załóg dwóch przodujących zakładów 
tego przemysłu 
monta i ZPW im. Świerczewskiego o 
przedterminowym 
produkcyjnych za

Załoga ZPW im. Reymonta wyko­
nała plan kwartalny zarówno pod 
względem ilościowym jak i wartoś­
ciowym, osiągając jednocześnie wyż­
szy od planowanego wskaźnik jako­
ści i niższy od wyznaczonych wskaź­
nik kosztów własnych. Stan załogi 
tych zakładów jest niższy od, planowa­
nego. Mimo to, np. załoga ZPW im. 
Reymonta od wielu miesięcy systema­
tycznie wykonuje swe zadania z nad­
wyżką. wahającą się od 17 do 20 proc.

Bodźcem o wielkim znaczeniu do 
wykonania planu były zobowiązania 
podejmowane przez załogę w celu 
wyrażenia poparcia dla Programu 
Wyborczego Frontu Narodowego oraz 
dla uczczenia XIX Zjazdu WKP(b). 
W ramach realizacji tych zobowiązań 
wiele zespołów i przędzalni ków pra-

ZPW im. Wl. Rey

Załoga Nadodrzańskich Zakładów Przemysłu Tłuszczowego w Brze­
gu n. Odrą zobowiązała się dla poparcia Programu Wyborczego Frontu 
Narodowego i uczczenia XIX Zjazdu WKP(b) do podniesienia produkcji w 
miesiącach: wrześniu i październiku o 2 proc, oraz wykonać w tych mie­
siącach plan produkcyjny w 112 proc. O wspaniałych perspektywach roz­
woju Ziem Zachodnich piszemy na str. 3

Na zdjęciu: Brygadzista Bronisław Drożdż i Maria Pylą sprawdzają 
działanie walców. CAF. — fot. Kondracki

»W pełni doceniając znaczenie zbliżających się wyborów«

Mieszkańcy w całym kraju sprawdzają listy wyborców
Jeszcze dzisiaj listy są wyłożone do

W dalszym ciągu mieszkańcy w całym kraju odwiedzają lokale ko­
misji wyborczych, w celu sprawdzeń la list wyborców, wyłożonych do pu­
blicznego wglądu.
W Warszawie w ciągu popołudnia 

24 bm. lokal Komisji Wyborczej nr 
106 przy ul. Niemcewicza, odwiedziło 
przeszło 200 osób, celem sprawdzenia 
list wyborców.

„Dyżurujemy od godz. 16 — mówi 
W. Bełkowski — przewodniczący Ob­
wodowej Komisji Wyborczej nr 298, 
przy ul. Kordeckiego 54. — Z począt­
ku ruch był mniejszy, ale teraz, choć 
Komisja urzęduje w pełnym składzie, 
nie możemy nieraz nadążyć".

Komisja pracuje sprawnie, służy 
pomocą i informacją przybywającym 
mieszkańcom obwodu. B. Ząbek, pra­
cownik ZBM nr 7, przybył w sprawie 
swej 18-letniej córki, która została 
delegowana na kurs ZMP-owski do 
Krakowa i będzie tam przebywać w 
dniu' wyborów.

j,. Na pytanie Ząbka, jak postąpić, by 
cujących indywidualnie podniosło • i j córka mogła głosować, członek Ko- 
tak wysokie już wykonanie norm I misji informuje, że powinna ona za- 
produkcyjnych. , żąd. ć od prezydium dzielnicowej ra-

ZPW im. Reymonta wykonały już ! dy narodowej zaświadczenia o prawie 
19 bm. plan za trzeci kwartał, a 24 i głosowania na podstawie którego bę- 
bm. — również zadania za bm. Za- dzie mogła głosować w Krakowie, 
łoga ZPW im. Świerczewskiego za- Lokale Obwodowych Komisji Wy­
wdzięcza wykonanie zadań planu I borczych w Darłowie, Ustce, Koło-

wykonaniu zadań 
trzeci kwartał br.

W obronie gospodarki pokojowej i niezawisłości
Apel Międzynarodowej Konferencji Robotniczej
przeciw planowi Schumana

BERLIN (PAP). — W Berlinie zakończyły się obrady Międzynaro­
dowej Konferencji Robotniczej przeciwko planowi Schumana.
Członek Komitetu Administracyj­

nego Międzynarodowego Zrzeszenia 
Robotników przemysłu metalowego 
i budowy maszyn oraz przewodniczą­
cy Zw. Zaw. Metalowców NRD, E. 
Otto oświadczył w przemówieniu koń­
cowym, że każdy robotnik, któremu 
zależy na utrzymaniu pokoju, musi 
być również zainteresowany walką 
przeciwko planowi Schumana. Walka 
ta jest jednocześnie walką przeciw­
ko wojnie 1 neofaszyzmowi, walką 
przeciwko bezrobociu i remilitaryza- 
cji Niemiec zach.

Znaczenie Międzynarodowej Konfe­
rencji Robotników polega na tym — 
oświadczył E Otto — że robotnicy 
przemysłu metalurgicznego Europy 
mogą odpowiedzieć na plan Schuma­
na skutecznym programem walki.

Uczestnicy Konferencji uchwalili 
jednomyślnie apel do robotników

Mocarstwa zachodnie nadal uchylają się 
od uregulowania problemu Niemiec 
Odpowiedź na propozycje ZSRR

przemysłu metalurgicznego Europy, 
aby podjęli wspólną walkę przeciw­
ko wprowadzeniu w życie planu 
Schumana.
Apel ten głosi m. in.:
Plan Schumana jest w założeniu 

swym planem wojennym, a wojna 
jest sprzeczna z interesami robotni­
ków. Walka przeciwko temu plano­
wi nędzy, ruiny, wojny i niewoli mas 
pracujących już się rozpoczęła. Nale­
ży ją w dalszym ciągu rozwijać. Wy­
niki tej walki zależeć będą od waszej 
jedności.

Apel stwierdza dalej, że podstawę 
walki stanowią słuszne żądania ro­
botników, które już w tej chwili 
jednoczą klasę robotniczą krajów ka­
pitalistycznych.

Wśród żądań tych, apel wysuwa 
na pierwsze miejsce wprowadzenie 
sprawiedliwego systemu płac, polep­
szenie warunków bezpieczeństwa i hi­
gieny pracy, bezpłatną opiekę lekar­
ską itd.

Apel wzywa robotników do tworze­
nia komitetów jedności, obejmujących 
robotników wszystkich zawodów oraz

do nieustannego rozszerzania walki 
w celu zmuszenia właścicieli zakła­
dów do wypełniania żądań robotni­
czych.

Należy koordynować akcję robotni­
ków w każdym zakładzie pracy, w 
trustach, w skali krajowej i między­
narodowej; należy mobilizować do 
walki przeciwko planowi Schumana 
robotników innych gałęzi przemysłu 

innych zawodów.
Trzeba stworzyć wspólny front 

działania z ludnością, zwłaszcza z 
pracującym chłopstwem I drobno­
mieszczaństwem w obronie gospo­
darki pokojowej i niezawisłości kra­
ju. Należy demaskować prawicowe 
kierownictwa związków zawodo­
wych, które wysługują się podżega­
czom wojennym i są inicjatorami 
antynarodowych i antyrobotniczych, 
ustaw. I

i

I BERLIN (PAP). — 23 bm. przed­
stawiciele USA, W Brytanii i Frań- 
teji wręczyli notę w odpowiedzi na 
ostatnie propozycje radzieckie w spra­
wie rozwiązania problemu Niemiec. 
W związku z tym agencja ADN po­
daj* m. in.:

Niemieckie dzienniki demokratycz­
ne stwierdzają, że w swej nocie trzy 
mocarstwa zach. ponownie uchylają 
»ię od uregulowania problemu nie­
mieckiego.

Również tym razem — picze „Tae- 
tliche Rundschau" — mocarstwa za­
chodnie odmawiają umieszczenia na 
porządku dziennym konferencji czte­
rech mocarstw najważniejszych kwe- 
dii: sprawy zawarcia traktatu poko­
jowego, utworzenia rządu ogólnonie- 
mieckiego i przeprowadzenia wolnyęji 
Wyborów ogólnoniemieckich Mocar­
stwa zach nalegają natom ast na to, 
»by r» porządku dziennym figurowe- 
« zupełnie pozbawiotMi znaczenia

kwestia powołania do życia tzw. 
„bezstronnej" komisji, która miałaby 
zbadać, czy w Niemczech istnieją wa­
runki do przeprowadzenia wyborów 
ogólnoniemieckich Mocarstwa zach. 
odrzucają również propozycje radziec­
kie, aby do rozwiązania problemu 
Niemiec wciągnąć przedstawicieli na­
rodu niemieckiego Nie zgadzają się 
one ani na udział przedstawicieli Nie­
miec wschodnich i zachodnich w kon­
ferencji czterech, ani też na utwo­
rzenie komisji niemieckiej w sprawie 
zbadania warunków wyborów W ten 
sposób odpowiedź trzech mocarstw 
stanowi nowy dokument odsłaniający 
rabunkową, charakterystyczną dla ko­
lonizatorów politykę trzech mocarstw 
zach. w Niemczech.

„Berliner Zeitung" zaznacza, że 
odpowiedź trzech mocarstw, będąca' 
zwykłym manewrem. nie potrafi 
zmienić biegu wydarzeń podyktowa­
nego wolą narodu niemieckiego.

Już złożono projekty
w konkursie na centrum Warszawy

32 zespoły architektoniczne i ur­
banistyczne — w tym 5 spoza Sto­
licy — złożyły prace konkursowe na 
zaprojektowane centrum Warszawy 
— otoczenia Pałacu Kultury i Nau­
ki.

Od 25 września Sąd Konkursowy, 
złożony z przedstawicieli władz pań­
stwowych, Naczelnej Rady Odbudo­
wy m 6t. Warszawy i Stowarzysze­
nia Architektów RP rozpoczął ocenę 
złożonych projektów. Projektanci 
przygotowali makiety, plany, rysun­
ki nowych domów, a także szczegó­
ły architektoniczne zabudowy — w 
sumie 500 sztuk.

Przewiduje się, iż ocena prac po­
trwa do 
ka br. 
planuje 
wystawy

drugiej połowy pażdzierni- 
Stowarzyszenie Architektów 
zorganizowanie publicznej 
projektów, (dr)

brzegu 1 innych miejscowościach 
środkowego Wybrzeża, odwiedzają co­
dziennie setki mieszkańców, spraw­
dzając wyłożone do publicznego wglą­
du spisy wyborców.

Przeglądając spis wyborców, nie­
którzy rybacy z Darłowa stwierdź1 li 
pewne niedokładności w danych per­
sonalnych. Zamieszkali w Domu Ry­
baka w Darłów ku: R. Zalewski, A. 
Charenza, C. Czusz i S. Rymkowski 
z Darłowa nie znaleźli swych na­
zwisk w spisie. Sporządzono natych­
miast odpowiedni protokół oraz zako­
munikowano wyborcom, że Ich na­
zwiska w ciągu 2 — 3 dni znajdą się 
w spisie wyborców.

W Sopocie w lokalu Obwodowej 
Komisji Wyborczej nr 195 w szkole 
TPD przy ul. Książąt Pomorskich, 
członkowi^, komisji szybko i sprawnie 
załatwiają mieszkańców,

„Pracujemy z wielkim zadowole­
niem — mówi członek komisji ob. 
Majewski. — Cieszy nas, że tyle 
ludzi każdego dnia odwiedza lokal 
naszej komisji. Świadczy to, że 
mieszkający w naszej dzielnicy ro­
botnicy, inteligenci, naukowcy w 
pełni doceniają wielkie znaczenie 
zbliżających się wyborów".
W lokalu Komisji Wyborczej nr 144 

w Michelinie, pow. Włocławek, od 21 
do 25 bm. spisy sprawdziło już ponad 
80 proc, wyborców z tego obwodu.

Kampania wyborcza w kopalniach 
i hutach śląskich

W jednej z największych w Polsce 
hut — hucie „Pokój", robotnicy pra­
cują nad ukończeniem wielkiej wy­
stawy, która przedstawi dzieje huty

publicznego wglądu
„Pokój" od jej powstania, tj. od r, 
1840. Wystawa zobrazuje walki hut­
ników z kapitalistami w latach 1905, 
1917, oraz w czasie powstań śląskich. 
Plansze, dokumenty i fotografie zilu­
strują walkę o prawa robotnika, zma­
gania z hitlerowskim okupantem, 
kierowniczą rolę PPR w walce z o- 
kupantem o wyzwolenie narodowe 1 
społeczne. Osobny dział wystawy 
zobrazuje wielkie osiągnięcia gospo­
darcze i zdobycze socjalne załogi huty 
„Pokój" w Polsce Ludowej.

W kopalni „Eminencja" w popula­
ryzacji Programu Wyborczego Frontu 
Narodowego, dużą rolę odgrywa ra­
diowęzeł, poprzez nadawanie audycji 
omawiających najważniejsze działy 
Programu'. Zainteresowanie wzbudza 
gazetka ścienna, której ilustracje 
przedstawiają walkę, jaką toczyła 
klasa robotnicza w Polsce faszystow­
skiej o swe prawa.

Wiec młodzieży Inowrocławia
Ponad tysiąc młodych robotników 1 

robotnic oraz młodzieży szkolnej i a- 
kademickiej zgromadziło się w sali 
Teatru Miejskiego w Inowrocławiu 
na wielkim wiecu z okazji zbliżają­
cych się wyborów,

Przewodnicząca Żarz. Miejskiego 
ZMP w Inowrocławiu S. Krzemińska, 
oświadczyła m. in.:

„Młodzież naszego miasta popiera 
Program Wyborczy Frontu Narodowe­
go czynem produkcyjnym, lepszą nau­
ką oraz pracą w komitetach 
sjach wyborczych.

W okresie dzielącym nas 
borów musimy pracować 
się jeszcze lepiej I wydajniej niż 
dotychczas. W ten sposób wyrazi­
my wdzięczność naszej Ojczyźnie 
za prawa, jakie przyznaje nam 
Konstytucja Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej". 1A_ j

Udział plastyków
i artystycznych zespołów zw. zaw. 
w akcji wyborczej

Pragnąc czynem poprzeć Program 
Wyborczy Frontu Narodowego, człon­
kowie Zw. Polskich Artystów Plasty­
ków Okręgu Warszawskiego, na ze­
braniu Koła Twórczego w dn. 25 bm, 
postanowili zorganizować szereg wy­
staw w zakładach pracy. Wystawy 
połączone będą z pogadankami na te­
maty wyborcze.

Z inicjatywy CRZZ, ok. 1.500 zwią®' 
kowych brygad artystycznych obsłu­
ży w ramach kampanii wyborczej 
zebrania zakładowe, dzielnicowe i 
gromadzkie.

Zespoły artystyczne zw. zaw. roz­
poczęły już pracę w Łodzi 1 Pozna­
niu, gdzie występy cieszą się dużym 
uznaniem publiczności.

W drugiej połowie października br., 
w związku z akcją wyborczą, wiele 
zespołów orkiestrowych 1 chóralnych 
zw. zawodowych wystąpi na terenie 
całego kraju w cyklu wielkich kon­
certów, zorganizowanych wspólnie z 
państwowymi filharmoniami. Koncer­
ty te odbywać się będą na zakończe­
nie wielkich zebrań przedwybor- 
czych,. i

i korni-* 
I 

od wy- 
i uczyć

Witamy żołnierzy
powracających z ćwiczeń

Powracających z letnich ćwiczeń 
żołnierzy garnizonu warszawskiego 
powitają mieszkańcy Stolicy.

Spotkanie wojska z ludnością od­
będzie się dziś, w niedzielę, 28 bm. na 
pl. Konstytucji. Wyróżnionych pod­
czas ćwiczeń żołnierzy oczekują 
upominki, które wręczą im przed­
stawiciele Warszawskiej Rady Związ 
ków Zawodowych, (ec)

Zobowiązujemy się pogłębiać przyjaźń między naszymi narodami
Listy robotników - związkowców z NRD
do polskich towarzyszy pracy

1 Zarządy Główne poszcze- 
zw. branżowych otrzymują 

robotników — związkowców

CRZZ 
gólnych 
listy od 
z NRD.

Ostatnio Z. G. Zw. Zaw. Górników 
otrzymał list od Z. G. Zw. Zaw. Gór­
ników NRD.

„Przyjaźń naszych obu narodów — 
czytamy m. in. w liście — jest po­
ważnym wkładem 
pokoju w 
przyjaźń 
dniem.

Górnicy 
miennego 
dołożą 
dować 
mym 
mierze 
zapewnienia 
mieć".

Do załogi
I nadszedł list
1 czenia Budowlanego w 
n/Odrą z prośbą o nawiązanie ścisłe­
go kontaktu.

w ugruntowanie 
Europie. Zobowiązujemy się 
tę pogłębiać z każdym

w kopalniach węgla ka- 
skladają zobowiązanie, że 

wszystkich swych sił, aby zbu- 
w NRD socjalizm i tym sa- 
przyczynić się w decydującej 
do zachowania pokoju 

jasnej przyszłości
i do 
Nie-

Hutębudującej NoWą 
od robotników Zjedno- 

Ftirstenberg

„Stała, systematyczna wymiana do­
świadczeń — piszą oni — przyniesie 
nam wspólnie wiele korzyści, przy­
czyni się do jeszcze większego zacieś­
nienia przyjaźni pomiędzy naszymi 
narodami i wzmocni obóz pokoju".

Skład delegacji polskiej
na VII sesję Zgromadzenia ONZ

Rząd Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej zatwierdził następujący 6klad 
delegacji polskiej na VII Sesję Zgro­
madzenia Ogólnego ONZ. rozpoczyna­
jącą się 14 października br. w No­
wym Jorku:

Przewodniczący delegacji: St. Skrze­
szewski, min. Spraw Zagr. Delegaci: 
M Naszkowski, podsekretarz stanu 
w Min Spraw Zagr. J Winiewicz, 
ambasador Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej w Waszyngtonie, J. Micha­
łowski, ambasador Polskiej Rzeczy-

pospolitej Ludowej w Londynie, min. 
H Birecki. stały delegat Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej przy ONZ.

Zastępcy delegatów: min. J. Su­
chy, dyrektor Polskiego Instytutu' 
Spraw Międzynarodowych — główny 
doradca polityczny delegacji, min. A 
Krajewski, poseł Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej w Brukseli, prof 
dr M. Lachs, dyrektor Dep w Min, 
Spraw Zagr., min St Gajewski, dy­
rektor Dep w Min. Spraw Zagr, dl 
Irena Domańska, wiceprezes PCK.
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Leningrad wybrał delegatów

na XIX Zjazd WKP(b)
MOSKWA (PAP). 23 — 25 b. m. 

w Leningradzie w Pałacu Taurydz- 
kim obradowała XI Leningradzka 
Obwodowa Konferencja WKP(b).

Konferencja omówiła i zaakcepto­
wała projekt dyrektyw XIX Zjazdu 
WKP(b) w sprawie piątego planu 
5-letniego oraz 'projekt zmienionego 
Statutu Partii.

Wśród ogromnego entuzjazmu i 
burzliwych owacji konferencja wy­
brała na delegatów na XIX Zjazd 
wielkiego wodza i nauczyciela partii 
komunistycznej i narodu radzieckie­
go Józefa Stalina oraz jego wiernych 
towarzyszy walki i pracy — Mołoto- 
wa, Malenkowa, Berię, Woroszyło- 
wa, Mikojana, Bułganina, Kaganowi- 
cza, Andrejewa, Chruszczowa, Kosy­
gina i Szwernika.

Ambasador ZSRR w USA
złożył listy uwierzytelniające

WASZYNGTON (PAP). — 25 bm. 
ambasador nadzwyczajny i pełnomoc­
ny ZSRR w St. Zjednoczonych G. Za- 
rubin wręczył prezydentowi USA 
Trumanowi listy uwierzytelniające.

Ambasador Zarubin i prezydent 
Trun-tan wygłosili przemówienia.

♦ PEKIN. W IM# r. w Chinach było 
1»1 wyższych uczelni, na których studio-

• wało ISO tys. studentów, 5.200 szkól śred­
nich (1.270.000 uczniów) oraz 346.700 szkół 
podstawowych (24.200.000 uczniów). Obe­
cnie w Chinach liczba uczniów szkól pod­
stawowych dochodzi do 49 min., liczba 

! ueżniów szkół średnich przekracza 3 min. 
Na wyższych uczelniach w br. studiować 
będzie 219.700 studentów.

♦ MOSKWA. W październiku br. przy- 
. pada 30 rocznica wyzwolenia radzieckiego

Dalekiego Wschodu spod okupacji aftiery- 
. kańskich i Japońskich interwentów oraz 

band bialogwardyjsklch. Rocznica ta bę- 
- dzie uroczyście obchodzona w miastach 

i wsiach radzieckiego Dalekiego Wschodu. 
Obecnie wygłaszone są odczyty o boha- 

’ terskiej walce partyzantów Kraju Przy­
morskiego z obcymi najeźdźcami, o be- 

. stialstwach interwentów 1 bialogwardyj­
sklch band.

♦ HELSINKI. 35 bm. charge d'affaires
ZSRR w Finlandii N. Poselianow wydał 
przyjęcie z 
min. handlu 
Na przyjęciu 
du fińskiego z premierem Kekkoneneip i 
mifl. spraw zagr. Tuomieją, członkowie 
kofbuśii dyplomatycznego oraz przedsta­
wiciele fińskich kół handlowych i prze­
mysłowych. * ,

♦ NOWY JORK. Wkłady kapitału pry­
watnego USA zagranicą wzrosły w r. 1951 
o 1.666 min. doi. Przeszło 3/4 tej sumy 
wyniosły inwestycje w' zagranicznych fl- 
fiach towarzystw amerykańakich. W pierw 
szej połowie br. eksport kapitałów z USA

. w formie bezpośrednich inwestycji osią­
gnął rekordowy poziom — 500 min. doi., 
tj. prawie tyle ile w ciągu r. ub.

♦ TOKIO. Przyrost ludności w Japonii 
w pierwszym półroczu rb. wynosił — 
559.940 osób tj. o 100 tys. osób mniej niż 
w pierwszym półroczu r. ub.
♦ ALGER. Sekretarz generalny Komu­

nistycznej Partii Maroka Ali Yata został 
aresztowany na lotnisku w Algerze w 
chwili, gdy miał udać się samolotem do 
Paryża. Jednocześnie policja dokonała re­
wizji w siedzibie KPAlgeru, gdzie Ali 
Yata przebywał ostatnio po deportacji z 
Maroka.

♦ ORAN. W eiągu ostatniego miesiąca 
dokerzy portu odmówili sześciokrotnie 
załadowania transportów udających się do 
Vietnamu.
♦ HAGA. W związku z pobytem gen. 

Ridgway‘a na ulicach Hagi rozrzucono ty 
siące ulotek z hasłami: „Rldgway — wy­
noś się do domul", „Precz z generalem- 
dżunąą!". Liczna grupa kobiet skierowa­
ła się przed gmach rządowy, gdzie od­
bywały się rozmowy Ridgway‘a z rządem 
holenderskim. Kobiety przekazały min. 
Wojny Stafowl protest przeciwko przyby- 
eiu gen. Ridgway-a.
♦ LONDYN. Sprawozdanie delegacji ro­

botników angielskich, która w maju br. 
Zwiedziła Zw. Radziecki, ukazało się w 
postaci broszury o olbrzymim nakładzie. 
Ponad 70 organizacji zaprosiło delegatów, 
aby wygłosili przemówienia o pobycie w 
ZSRR.

okazji pobytu w Finlandii 
zagr. ZSRR P. Kumykina. 
obecni byli: członkowie rzą-

Stocznia im. Komuny Paryskiej w Gdyni zrealizowała zobowiązania
Nowa jednostka spłynęła na wodę 5 dni przed term i n em

{Dokończenie ze str. 1)
Po meldunku o przedterminowym 

wykonaniu zadań kwartalnych przez 
załogę tkalni ZPB im. Dzierżyńskiego 
w Łodzi, która dla poparcia Programu 
Frontu Narodowego i na cześć XIX 
Zjazdu WKP(b) zobowiązała się w br. 
wyprodukować ponad plan 520 tys. 
m. tkanin, załoga ZPB im. K. Lieb- 
knechta w Łodzi po wykonaniu na 5 
dni przed terminem planu kwartalne­
go postanowiła dać do końca kwarta­
łu dodatkowo około 50 tys. m. tkanin.

Godny podkreślenia jest fakt, że 
do listopada ub. r. załoga ZPB im. 
K. Liebknechta nie umiała poradzić 
sobie z trudnościami. Włókniarze 
przezwyciężyli wszystkie trudności 
1 usunęli błędy w pracy, dzięki po­
mocy sąsiedzkiej załóg ZPB im. 
Dzierżyńskiego, Szymańskiego i 
Okrzei, wysuwając się w br. na jed­
no z czołowych miejsc 
bawełnianej.

w branży

wyborczy 
wykonała

Również realizując czyn 
na 5 dni przed terminem 
zadania kwartalne załoga tkalni ZPB 
im. Rewolucji 1905 r., która da do 
końca'kwartału około 40 tys. metrów 
tkanin ponad plan. Załoga przędzalni 
ZPB im J. Marchlewskiego w Łodzi, 
szczycąca się tytułem najlepszej przę­
dzalni odpadkowej w II kwartale 
wykonała plan III kwartału w 
25 bm.

br., 
dn.

za-O przedterminowym wykonaniu 
dań trzeciego kwartału br. zameldo­
wały załogi ZP Dz. im. M. Konopnic­
kiej w Łodzi (na 6 dni przed terminem) 
i ZP Pończoszniczego im. L. Szenwal­
da w Łodzi (na 5 dni przed terminem), 
a także załogi dwóch przodujących 
zakładów przemysłu odzieżowego — 
ZPO im. Więckowskiego w Łodzi i 
ZPO w Zgierzu. Wykonały one plany 
produkcyjne na 6 dni przed terminem. 
Załoga ZPO im. Więckowskiego pod­
niosła jakość 
do 99,9 proc.
Wodowanie 
pływającej

25 bm. na 
Komuny Paryskiej w Gdyni odbyło 
się wodowanie 
wającej.

4 bm. załoga 
wyrażając swe 
mu Wyborczego Frontu Narodowego

produkowanej konfekcji 
pierwszego gatunku, 
nowej jednostki

nabrzeżach stoczni im.

nowej jednostki pły-

kadlubowni stoczni, 
poparcie dla Progra-

1 witając XIX Zjazd WKP(b), posta­
nowiła zakończyć budowę kadłuba 
nowego statku i przygotować go do 
wodowania na 26 bm., tj. na 4 dni 
przed zaplanowanym terminem. Zo­
bowiązanie zmobilizowało wszystkich 
robotników do podniesienia wydaj­
ności pracy.

Załoga wykonała zadanie jeszcze 
wcześniej — już 25 bm. kadłub był 
całkowicie gotowy do wodowania. 
Zaoszczę*dzono ponad 3.200 roboczo- 
godzin.
Przy wodowaniu nowej jednostki 

zastosowano metodę tzw. bocznego 
wodowania, opracowaną pod kierow­
nictwem prof. Politechniki Gdańskiej 
A. Rylke, laureata tegorocznej Pań­
stwowej Nagrody Naukowej.

Pracownicy zakładów pracy woj. 
gdańskiego, realizują zobowiązania 
podjęte dla poparcia Programu Wy­
borczego Frontu Narodowego oraz 
dla uczczenia XIX Zjazdu WKP(b). 
Brygady Gdańskiego Przemysłowego 

Zjednoczenia Budowlanego, na 5 dni 
przed zaplanowanym terminem oddały 
do użytku obiekt o kubaturze 2.500 
metr, sześć. Inny budynek o kubatu­
rze 600 metr, sześć, wykończony zo­
stał na 15 dni przed terminem.

Wyrażając swe poparcie dla Pro­
gramu Wyborczego Frontu Narodowe­
go i pragnąc uczcić XIX Zjazd 
WKP(b), robotnicy portowi Gdańska 
upowszechniają nowe metody pracy 
1 coraz bardziej poszerzają współza­
wodnictwo.

M. In. przy załadunku S/S „Ven- 
ta“ robotnicy portowi załadowali sy­
stemem szybkościowym przeznaczo­
ny do eksportu towar w ciągu 9,5 
godz., skracając czas postoju stat- 
iu o przeszło 40 godz.
Tego samego dnia inna brygada 

robotników portowych ładowała to­
war na S/S „Niva", również stopując 
system szybkościowego załadunku. 
Pracę przewidzianą na 30-roboczogo- 
dzin, wykonano w ciągu 6,5 godziny, 
dzięki czemu statek wyszedł z portu 
na 2-3 godziny przed terminem.

Załoga Starogardzkich Zakładów 
Obuwia dzięki realizacji zobowiązań 
wyprodukowała ponad plan 1.760 
obuwia.

bln FSC w Lublinie zameldowały, iż 
zobowiązania podjęte w odpowiedzi 
na Program Wyborczy Frontu Naro­
dowego i dla uczczenia XIX Zjazdu 
WKP(b) zrealizowano o 50 godzin 
wcześniej niż przewidywał harmono­
gram pracy.

Realizacja zobowiązań wpłynęła 
na przedterminowe wykonanie pla­
nu produkcji samochodów ciężaro­
wych w III kwartale br. Plan ten 
został wykonany do 25 bm. w 105,3 
proc.

W Kowej Kucie

się czynnikiem 
przełamania ist- 
i przyspieszenia 
budowy szeregu

Setki budowniczych kombinatu No­
wa Huta realizuje swoje zobowiąza­
nia. Czyn produkcyjny, podjęty dla 
uczczenia Programu Wyborczego 
Frontu Narodowego i na cześć XIX 
Zjazdu WKP(b) stał 
dopomagającym do 
niejących trudności 
terminu ukończenia 
ważnych obiektów.

Duże sukcesy notuje również zało­
ga Żarz. Transportu Drogowego i ro­
botnicy Przedsiębiorstwa Robót Dro­
gowych, którzy oddali już m. inn. do 
użytku 3 nowe drogi.

Nie wszystkie jednak załogi budu­
jące kombinat mogą poszczycić się do­
brymi wynikami w realizacji zobo­
wiązań. Nie wykonuje w pełni swego 
postanowienia załoga Żarz. Nr. 5. Jest 
to m. inn. wina kierownictwa oraz 
organizacji partyjnej i związkowej. 
Kierownictwo nie zapewnia zespołom 
robotniczym odpowiedniego frontu 
robót i materiałów. Brygady zbyt czę­
sto są rozrywane i przerzucane do in­
nych robót, zaniedbana jest propa­
ganda współzawodnictwa.

Tempo budownictwa polskiego wzbudza podziw 
Wrażenia architekta amerykańskiego 

pobytu uj Polsce
NOWY JORK. (PAP). — Do USA 

powrócił z podróży po Europie wybit­
ny architekt i redaktor miesięcznika 
„Progressive Architecture" T. Cray­
ton, który wraz z żoną, współpracow­
nicą amerykańskich pism poświęco­
nych sprawie architektury, był człon­
kiem kilkudziesięcioosobowej grupy 
"architektów zagranicznych, która ba­
wiła latem br. w Polsce. Odwiedził 
on wraz z wycieczką zagraniczną 
Warszawę, Nową Hutę, Kraków i Za­
kopane.

Crayton w wywiadzie udzielonym 
przedstawicielowi PAP oświadczył, że 
dotychczas pozostaje pod wrażeniem 
serdecznego przyjęcia, jakiego dozna­
ła grupa architektów z 
ta ze strony architektów 
skich.

Wspominając krótki
Francji, Crayton stwierdził, że tempo 
odbudowy i budownictwa w Polsce 
jest zadziwiające nie tylko w porów­
naniu z krajami Europy Zach., lecz 
również w porównaniu z jakimkol­
wiek innym krajem. Zadziwiający 
jest również dla architektów amery­
kańskich zapał j poświęcenie całego 
społeczeństwa polskiego, z jakim roz­
budowuje ono i przebudowuje swój 
kraj.

Spotkaliśmy w Polsce — oświad­
czył Crayton — ludzi dobrze ubra­
nych, zadowolonych z pracy i intere­
sujących się tylko budową pokojowej 
przyszłości własnego kraju.

Wspominając udział grupy archi­
tektów zagranicznych w dwudniowej 
dyskusji z architektami warszawskimi 
Crayton stwierdził, że plan odbudowy 
1 rozbudowy stolicy Polski jest wspa­
niały i że wywołał on jednomyślny 
podziw gości zagranicznych. O Domu 
Słowa Polskiego w Warszawie, Cray­
ton powiedział: „Jest to największy i

całego świa- 
i władz pol-

pobyt we

par

Plan produkcji samochodów 
ciężarowych w III kwartale 
przekroczony

Obsługa głównej taśmy montażowej 
oraz załoga montażu i spawania ka-

------f

Oszczerca w masce dyplomaty
Antyradzieckie wystąpienie ambasadora USA w Moskwie

MOSKWA. (PAP). —. Dziennik 
„Prawda" zamieścił artykuł pióra 
„Obserwatora" pt. „Oszczerca w ma­
sce dyplomaty",

Kilka dni temu — pisze m. In. „Ob­
serwator" — ambasador USA w Mo­
skwie, Kennan, udał się na naradę 
dyplomatów amerykańskich do Lon­
dynu. W drodze zatrzymał się oń w 
Berlinie i złożył przedstawicielom pra- 
,sy oświadczenia, naruszając jedno­
cześnie pewne elementarne zasady 
obowiązujące dyplomatów w stosun­
ku do krajów, w których są akredy­
towani. Kennan oświadczył, że: „oby­
watele amerykańscy przebywający w 
stolicy ZSRR muszą się stosować do 
pewnych ścisłych reguł", w wyniku 
czego „jakiekolwiek obcowanie Ame­
rykanów z Rosjanami stało się nie­
możliwe", oraz, że „stosunkowo nie­
dawno" ustały „wszelkie stosunki to­
warzyskie między Rosjanami i Ame­
rykanami",

Ażeby zdemaskować te bzdury 1 za­
dać kłam oświadczeniom Kennana — 
pisze „Prawda" — wystarczy przyto­
czyć kilka zdań ze sprawozdania 
amerykańskiej delegacji związkowej,

Tak to wygląda z bliska

Wciqż ich nie doceniamy...

która bawiła w ZSRR w lipcu 1952 
r.t „Wszędzie, gdzie byliśmy, spotyka­
liśmy się z ogromnym pragnieniem 
przyjaźni z narodem amerykańskim".

Tak piszą prawdziwi Amerykanie, 
prawdziwi przedstawiciele narodu a- 
merykańskiego, którzy mówią swym 
rodakom prawdę o radzieckim naro­
dzie i o Zw. Radzieckim. Te szczere 
słowa prostych, uczciwych ludzi wy­
starczają, ażeby postawić pod prę­
gierz amerykańskiego oszczercę w 
masce dyplomaty, który zaplątał się 
we własnych kłamstwach.

Jednakże Kennan nie zna w swych 
oszczerstwach żadnego umiaru. Do­
wiódł on tego na lotnisku Tempel- 
hof pod Berlinem, porównując sytua­
cję Amerykanów w Moskwie z tym 
przez co rzekomo przeszedł, gdy w la­
tach 1941 — 1942 był w Niemczech 
internowany przez hitlerowców: „Gdy­
by hitlerowcy pozwolili nam chodzić 
po ulicach bez prawa mówienia z ja­
kimkolwiek Niemcem, to znaleźllbyś- 
rgy się właśnie w takiej sytuacji, w 
jakiej musimy żyć dziś w Moskwie".

Ten ordynarny wybryk antyradziec­
ki nie pozostawia wątpliwości, że 
mógł to powiedzieć tylko człowiek, 
który nie potrafi opanować złośliwe­
go uczucia wrogości wobec Zw. Ra­
dzieckiego, człowiek, który nie tylko 
nie pragnie poprawy amerykańsko- 
radzieckich stosunków, lecz przeciw­
nie korzysta z każdej sposobności, że­
by stosunki te pogorszyć.

najnowocześniejszy dom tego rodzaju, 
jaki kiedykolwiek widziałem",

Niezatarte wrażenie wywarła na 
Craytonie i wszystkich gościach za­
granicznych wizyta w Nowej Hucie, 
która według jego słów jest „wzo­
rem doskonałego planowania I reali­
zacji budowy zupełnie nowego ośrod- 
ka miejskiego".

Crayton oświadczył również że 
podczas pobytu w Polsce, widział na 
każdym kroku jak najszersze masy 
ludności manifestowały swą wolę ’u- 
trzymania pokoju. „Ze wszystkich 
spotkań z architektami polskimi, In­
teligencją pracującą, z przedstawicie­
lami władz i z ludnością — powie­
dział Crayton — odniosłem niezbite 
przekonanie, że cały naród polski 
pragnie pokoju.

Naród rumuński wita
nową konstytucję

BUKARESZT (PAP). W cale] Ru­
munii odbywają się masowe zebrania 
i wiece na cześć nowej konstytucji 
uchwalonej 24 bm. na sesji Wielkiego 
Zgromadzenia Narodowego.

Przeszło 6.000 robotników, pracow­
ników inżynieryjno - technicznych 1 
urzędników bukareszteńskich zakła­
dów budowy maszyn im. 23 Sierpnia 
podjęło na wiecu nowe zobowiązania 
produkcyjne.

Masowe wiece na cześć nowej kon­
stytucji odbyły się w przedsiębior­
stwach miast: Stalin, Jassy, Ploeszti, 
Roczica i wielu innych ośrodkach 
przemysłowych Rumunii.

25 bm. w godzinach wieczornych 
masy pracujące Bukaresztu i innych 
miast manifestowały na placach i 
ulicach.

Naród niemiecki domaga się kontynuowania rozmów
w celu przywrócenia jedności Niemiec

BERLIN (PAP). Dziennik „Neues Deutschland" donosi z Bonn, te w ca­
łej Trizonii rozwija się masowy ruch w celu poparcia żądań o jak najszyb­
sze udzielenie odpowiedzi parlamentu bońskiego na pismo Izby Ludowej 
NRD.

Pod naciskiem opinii publicznej 
członkowie frakcji unii chrześcljań- 
sko-demokratycznej (CDU) w parla­
mencie bońskim oświadczyli, że są go­
towi prowadzić * dalsze rozmowy z 

.przedstawicielami Izby Ludowej 
NRD. Frakcja postanowiła w przy­
szłym tygodniu omówić pismo Izby 
Ludowej.

Wiceprzewodniczący „wolnej partii 
demokratycznej" Berlina zach. Haus- 
berg w wywiadzie udzielonym przed­
stawicielom prasy oświadczył: ge­
stem za rozmowami między przedsta­
wicielami Niemiec wschodnich i za­
chodnich za przywróceniem jedności 
Niemiec 1 zawarciem traktatu pokojo­
wego że zjednoczonymi Niemcami",

Burżuazyjna prasa zachodnlo-nle- 
miecka szeroko komentuje pobyt 
delegacji Izby Ludowej NRD w 
Bonn. Liczne dzienniki podkreślają 
konieczność prowadzenia nadal roz­
mów rozpoczętych w Bonn 1 wy­
stępują ostro przeciwko 
jedności Niemlee.
Wychodzący w Kolonii 

..Norddeutsche Nachrichten" 
in.t „Pismo delegacji Izby 
dowodzi, że istnieje możliwość sku­
tecznych rozmów między przedstaMf-

wrogom

dziennik 
pisze m. 
Ludowej

clelami Niemiec wschodnich 1 zachod­
nich. Jednakże ze strony Niemiec 
zach. powinny być również podjęte 
kroki w celu przywrócenia jedności, 
Niemiec",;

Odezwa FIK
WIEDEŃ (PAP). Komitet Wyko­

nawczy Międzynarodowej Federacji 
Bojowników Ruchu Oporu, b. Więź­
niów i Ofiar Faszyzmu (FIR), który 
obradował w Wiedniu, uchwalił ode­
zwę do parlamentów Francji, Holan­
dii, Niemiec zach. Włoch, Belgii i Luk­
semburga.

„My, bojownicy ruchu oporu — gło­
si odezwa — którzy przeżyliśmy hitle­
rowskie obozy śmierci, nie chcemy, 
aby odradzał się w jakiejkolwiek bądź 
formie faszyzm, nie chcemy, aby po­
nownie wysuwano hitlerowskie plany 
panowania nad światem,

Występujemy w sposób jak najbar­
dziej zdecydowany przeciwko układo­
wi bońfiklemu i porozumieniu pary­
skiemu, gdyż stanowią one zbrodnię 
przeciwko pokojowi i zamach na nie­
zawisłość narodów Europy.

Wzywamy do wypowiedzenia się 
przeciwko, ratyfikacji tych ukła-

dów, które są całkowicie spnec* 
ne z konstytucją waszego krają 
Kartą NZ, porozumieniami zawar­
tymi przez sojuszników w czasie 
wspólnej walki i t zasadami prawa 
międzynarodowego.

W amerykańskim życiu politycznym
łapówki są zjawiskiem codziennym

Zaprawdę powiadam wam, że 
wciąż ich nie doceniamy — tych 
patentowanych „obrońców wolności 
i demokracji", gwałtownie krytyku­
jących wybory w Polsce. Czy wie­
cie np., co powiedział superkandy- 
dat „republikanów" na prezydenta 
USA, gen. Eisenhower w związku z 
haniebną aferą łapówkową senatora 
Nixona, superkandydata na wice­
prezydenta USA? Nigdy, jeśliście 
tylko kiedykolwiek słuchali „Głosu 
Ameryki" nigdy nie zgadniecie.

■ Albowiem gen. Eisenhower oświiad 
czył uroczyście na temat jawnego 
oszusta Nixona:

„Naród amerykański kocha sen. 
Nixona, ponieważ posiada on o d- 
wagę".
Mianowicie odwagę brania łapó­

wek od miliarderów i milionerów, 
w celu pomnożenia później skrom- 
nycji dochodów tychże miliarderów 
i milionerów. Wprawdzie ta odwa­
ga — brania łapówek — jest za­
równo wśród „demokratów" jak i „re­
publikanów" bardzo... rozpowszech­
niona, ba, nagminna, niemniej jed­
nak stanowi ona fundament, ba — 
praistotę samego ustroju kapitali­
stycznego, który, jak wiadomo, jest 
najwspanialszym ustrojem. Dla tych, 
którzy się w nim dobrze mają. I 
słusznie — w imieniu wszystkich 
polityków amerykańskich — mógłby, 
powiedzieć sen Nixon:

„Nlx co dotarowo-łapówkowe nie 
jest mi obce".

Trzeba przyznać, iż 
który — być może — 
na szczątkowe objawy 
jeszcze nie powiedział, 
superobrońca „wolności" 
Eisenhower. Mając na myśli „wol­
nościowe" praktyki Nixona (i swoje 
własne), oświadczył Eisenhower wiel 
ce uroczyście:

„Kocham wszystko, co jest ame­
rykańskie".

I znowu bądźmy obiektywni: „de­
mokrata" Truman nie dał się prze­
ścignąć „republikaninowi" Eisenhowe­
rowi 
Trumana na 
zapytano, co myśli o zarzutach 
publikanów", którzy oskarżają Ste- 
yensona (kandydata demokratów na 
prezydenta USA) o to samo dokład­
nie, do czego się już przyznał sen. 
Nixon — Truman w odpowiedzi za­
cytował ewangelię św. Mateusza: 
„Nie bądźcie jako faryzeusze".

Czyli: azali nie brałbyś jeden z 
drugim, gdyby ci tylko Rockefeller 
raczył dawać?! Zgodnie, o-czywiście, 
z najwznioślejszymi ideałami demo­
kracji zachodniej.

A teraz, gdyby ktoś ośmielił się 
powtórzyć wam brednie „Głosu 
Ameryki" na temat demokracji w 
USA i „reżimu" w Polsce, powiedz­
cie mu: „Nixon!“.

sen. Nixon, 
cierpi jeszcze 
wstydu, tego 
Wyręczył go 
‘, sam gen. 
myśli

Nowe zbrodnie Amerykanów
wobec jeńców wojennych

PEKIN (PAP). Agencja Nowych 
Chin donosi z Kaesongu: 25 bm. gen. 
Nam Ir wystosował w imieniu strony 
koreańsko-chińskiej stanowczy pro­
test przeciwko zranieniu przez Ame­
rykanów 23 bm. 49 jeńców koreań­
skich i chińskich w obozie na wyspie 
Czeczudo.

NOWY JORK. (PAP). — Zwolenni­
cy kandydata z ramienia partii repu­
blikańskiej na stanowisko wiceprezy­
denta USA R. Nixona, który otrzymał 
od grupy przemysłowców i bankierów 
kalifornijskich przeszło 18 tys. dola­
rów, twierdzą usiłując usprawiedliwić 
Nixona, że jego postępowanie nie ma 
w sobie nic niezwykłego. Oświadcza­
ją oni, że podobne wypadki są zja­
wiskiem codziennym w życiu poli­
tycznym USA

24 bm. członek Izby Reprezentan­
tów republikanin Ralph Guinn o- 
świadczył przedstawicielom prasy, że 
co najmniej 100 Innych członków Kon­
gresu rozporządza takimi samymi su­
mami wyasygnowanymi przez osoby 
prywatne, jak te, jakimi rozporządzał 
Nixon. Guinn przyznał, że sam przy­
jął około 6 tys. dolarów od reakcyj­
nej organizacji przemysłowców no­
szącej nazwę „Komitetu walki o rząd 
konstytucyjny",

w... amerykanizmie. Kiedy 
konferencji prasowej 

„re-

SŁAW.

Lista nagrodzonych
w 37 konkursie Dodatku Ilustrowanego

Rozwiązanie: 1) 18.9 przesłanie spi- | Guzikiewicz W-wa, Grochowska 156, 
sów wyborczych przewodniczącym L. Hałaczkiewicz W-wa, Kazimie- 

' , L. Kaniewska W-wa,
do i Krechowieoka 5, L. Niewiadomski 

zgłoszenie list i Wwia Belgijska 11, M. Trojanowski 
złożenie oświadczeń o ' W-wa Dobra 2, I. Kamińska osada 

Komorów, ul. Lipowa 11, J. Zając 
Góra Kalwaria 1 Maja 3, M. Przy­
bylski Kościan-Czarków, 
kowska Częstochowa 
32, J. Kil Kozienice, 
Horczak Białystok P. 
Swiderski Żyrzyn k. 
gniew Lublin Rynek

obwodowych komisji wyborczych, 2) 1 rzowska 69,
21.9 wyłożenie spi6U wyborców 
publicznego wglądu 
okręgowych, 
zgodzie na kandydowanie, 3) 1.10 
ogłoszenie dianych o listach zareje­
strowanych w okręgu wyborczym, 4)
11.10 dostarczenie obwodowym komi­
sjom wyborczym urzędowych kart 
do głosowania.

15 nagród książkowych drogą lo­
sowania otrzymali-

F. Deptuła W-wa, Górnośląska 45, 
E. Gos W-wa, Sierakowskiego 4, I. Nagrody wysyłamy

H. Pawli-
Al. Wolności 

Stalina 32, I. 
Dom Mł. 2, Z. 
Puław, Z. Zbi- 
5.
pocztą.

„Komitet walki o rząd konstytucyj­
ny" subsydiowany przez koncern 
chemiczny Dupont de Nemours i 
przez inne wielkie koncerny monopo­
listyczne, prowadzi aktywną działal­
ność w kuluarach Kongresu wpływa­
jąc na członków Izby Reprezentantów 
i na senatorów, w celu przeforsowa­
nia antyrobotniczych ustaw 1 ustaw 
przyznających milionerom ulgi podat­
kowe,

Na ostatnim posiedzeniu komisji 
prawniczej Izby Reprezentantów oma­
wiano działalność b. wicemin. spra­
wiedliwości Codle‘a. Codle został usu­
nięty z tego stanowiska ponieważ był 
zamieszany w różne afery podatkowe. 
Składając zeznania przed komisją, 
Codle dał do zrozumienia, że jest 
jeszcze wiele niewykrytych machi­
nacji podatkowych 1 afer łapowni- 
czych. Tak np. stwierdził on, że po 
jego dymisji Howard Mac Grath, 
który był wówczas ministrem spra­
wiedliwości oświadczył, że gdyby u- 
jawnił pewne sprawy, to „Biały Dom 
wyleciałby w powietrze i krążyłby 
wokół ziemi na kształt drugiego księ­
życa".

Delegacja OSA na Kaagres
przybyła do Pekinu

PEKIN (PAP). — Agencja Nowych 
Chin ogłosiła oświadczenie delegacji 
amerykańskiej przybyłej do Pekinu 
na Kongres Obrońców Pokoju kra­
jów Azji i strefy Pacyfiku.

„Przybyliśmy do Pekinu — stwier­
dza m. in. oświadczenie — przekona­
ni, że dobra wola narodów i ich dą­
żenie do pokoju zatriumfują nad plaj 
nami podżegaczy wojennych. Jesteśmy 
przekonani, że Kongres ten, na któ­
rym reprezentowane są wszystkie 
kraje Azji, przyczyni się do ziszae- 
nia pragnień narodów strefy Pacy­
fiku, aby położony został kres wojnii 
w Korei i remilitaryuacji Japonii 
i aby narody azjatycki* były repre­
zentowane w ONZ".

PEKIN (PAP). — Do Pekinu przy­
bywa przeszło 100 delegatów z konty­
nentu amerykańskiego. Znajdują tią 
już tutaj delegaci 22 innych krajów.

PEKIN (PAP). — Dziennik .2en- 
minżibao" opublikował artykuł Dalaj« 
Lamy pt „Narody Tybetu pozdrawia­
ją Kongres Obrońców Pokoju krajów 
Azji i strefy Pacyfiku".

Artykuł stwierdza, że naród tybe­
tański, który uzyskał równość naro­
dową, prawa i wolność oraz zjedno­
czył 6ię z całym narodem chińskim, 
6kłada przysięgę, że będzie wraz ze 
wszystkimi miłującymi pokój naro­
dami całego świata walczył o pokój,

Orędzie do marynarzy
dokerów 1 rybaków świata

WIEDEŃ (PAP.) Odbyła się tu « 
statnio sesja Komitetu Admlnistraeyji 
nego Między narodowego Zrzeszenia 
Zw. Zawodowych Marynarzy i Dok* 
rów. Uchwalono orędzia do wzzyrt* 
kich marynarzy, dokerów i rybaków 
świata, wzywającą do czynnego udzii" 
łu w przygotowaniach do Kongresu 
Narodów w Obroni* Pokoju oraz d« 
wzmożenia walki o pokój, przeciwka 
podżegaczom wojennym i ich pomoc­
nikom w rozbijackich organizacjach 
związkowych, , j

4 I 5 października w Szczecinie
Narada Działaczy Kultury i Sztuki

W Szczecinie trwają przygotowania 
do Ogólnopolskiej Narady Działaczy 
Kultury i ^Sztuki zwołanej z okazji se­
sji wyjazdowej Rady Artystycznej 
przy min. Kultury i Sztuki.

W naradzie, która odbędzie się 4 1 5 
października, spodziewany jest udział 
ok. 700 osób: członków Rady, wybit­
nych artystów oraz działaczy kultu­
ralnych z całej Polski.

Zbrodnia agentów USA
na terytorium Czechosłowacji

PRAGA (PAP); — 21 bm. w «* 
ciu z 2 uzbrojonymi agentami ame­
rykańskimi, przerzuconymi na tery­
torium Czechosłowacji z Niemiec 
zach., zginęli członkowie KPC 1 mili­
cji ludowej, pracownicy miejscowego 
komitetu narodowego i spółdzielni 
rolnej w Rżewniczowie, rejonu No- 
wostrasczeckiego, F. Mika i K. Jugl.

Śmiertelni* ranni — zastrzelili jed­
nak ze strzelby myśllwekiej jednego 
z agentów amerykańskich.

Agenci pozostawili na miejscu star­
cia broń, przenośną radiostację, fał­
szywe legitymacje i dokumenty, po­
twierdzające udział amerykańskich 
imperialistów w organizowaniu dzia­
łalności szpiegowsko terrorystycznej 
w krajach demokracji ludowej.
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Obrachunki pana Antoniego

Mirosław Żuławski

powątpiewa-

jego pytanie

o wyborach 
Hę? Albo w

Anglii, ani w Ame- 
co tam byli, mo- 
odpowiedzieć. Ale 
małymi różnicami

wy- 
wie-
Nie 
niej

Ma- 
biu- 
jak-

Starcie przedwyborcze
Ciocia Klocia, któ i' 

rej najście przer- ■ 
wiło naszą z pa­
nem Antonim roz­
mowę*), rzuciła parasolkę na stolik, 
objęła szybkim spojrzeniem kąt baru, 
gdzie Siedzieliśmy i powiedziała z za­
dowoleniem:

— Miejsce spokojne — będziemy 
mogli pogadać otwarcie.

Zmierzyła mnie spojrzeniem od 
stóp do głów i widocznie wynik jej 
oględzin wypad! pozytywnie, gdyż po­
dała mi pulchną rękę, mówiąc:
■ — Wygląda pan na porządnego 
ezlowieka. Widać od razu, że będę 
mogła powiedzieć przy panu, co my­
ślę-

Zdjęła z ramion lisa i przewiesiła 
■o przez poręcz krzesła. Przypatry­
wałem się jej z zaciekawieniem. Pan 
Antoni wiele mi o niej opowiadał 
twego czasu, kiedy prowadziła jesz- 
eze własny bar kawowy na Marszał­
kowskiej. Pokładała wtedy wszystkie 
swe nadzieje w Mikołajczyku, nie 
mając najmniejszego zaufania do lu­
du polskiego, a wierząc w Anglosa- 
sów. W konsekwencji lokowała swe 
spore zarobki w dolarach i funtach, 
kupowanych w Alejach Jerozolim­
skich, a czego nie mogła ulokować, 
trzymała w pończosze. I jedno i dru­
gie zemściło się na niej srodze, gdyż 
przeżyła kolejne załamanie moralne 
po ucieczce niedoszłego „zbawcy oj­
czyzny" i załamanie materialne po 
reformie pieniężnej. Pozostało jej za­
miłowanie do polityki i nawyk 
siadywania po kawiarniach. Nie 
dziano dobrze, z czego żyje. 
mniej pełno było na niej, przy
i wokół niej resztek przedwojennej, 
okupacyjnej i powojennej elegancji w 
rodzaju kapelusza z rajerem, parasol­
ki ze srebrną gałką, sygnetu z her­
bem, torby z krokodyla czy złotego 
krzyżyka z diamencikami. Przed wojną 
miała kamienicę na Wilczej i stąd 
zachowała niechęć do pospólstwa i 
skłonność do lepszych sfer.

— Czytaliście panowie — zapytała, 
ściszając głos, — czytaliście ten pro­
gram wyborczy? Toż to istne kpiny!

Pan Antoni obruszył się.
— Jakież to kpiny, ciociu? Program

ezytalem i znajduję...
Pani Klotylda machnęła ręk^. 

jestatycznym ruchem potężnego 
stu zwróciła się w- moją stronę,
by chciała okazać, że pan Antoni 
przestał się dla niej liczyć.

• — Co ty się na tym rozumiesz — 
powiedziała. — Pan ma taki kultu­
ralny wygląd, pan mi przyzna rację. 
Niech no pan sam powie, — co to za 
wybory, w których jest tylko jedna 
lista, co? Przecież wybory oznaczają, 
że mam prawo sobie wybierać co mi 
się podoba — a jak mam prawo wy­
bierać, to znaczy, że mam mieć w 
ezym wybierać, nie? A jak tu wy­
bierać, kiedy nie ma w czym? Gdzie 
rożne programy wyborcze, przyrze­
czenia kandydatów na posłów, obga­
dywanie się wzajemne, że słuchać by­
ło co, — gdzie jedynki, dwójki i tak 
dalej?

— Gdzie kiełbasa wyborcza? — 
wtrącił pan Antoni.

Ciocia Klocia obrzuciła go oburzo-
Bym spojrzeniem i syknęła:

— Kiełbasa wyborcza! Skąd mieli­
by ją wziąć, kiedy za zwykłą stoi się 
w ogonku.

Zdusiła w zarodku słabą próbę za­
brania głosu przez pana Antoniego i 
ciągnęła dalej.
• — Weźcie panowie Amerykę. Tam, 
kto chce, może kandydować. A na­
ród wybierze sobie, kogo będzie 
chciał — nie jak u nas.

Wyjęła z torebki pudemiczkę i 
uważnie przypudrowała nos. Pan An­
toni skorzystał z tego, by zapytać.

— Czy ciocia jest tego aby pewna? 
Pani Klotylda zamknęła z trzaskiem

pudemiczkę.
— Czego, czy jestem pewna? Wy­

niku wyborów w Ameryce? — O nie, 
bynajmniej! Jestem natomiast całko­
wicie pewna wyniku wyborów u nas.

Zaśmiała się chichotliwie, zerkając
Ba mnie

— Czy 
Ameryce 
chciał, a 
nie jest właśnie na odwrót, choć tam 
są co najmniej dwie kandydatury, a u 
nas jedna lista?
’ Ciocię Klocię zatkało. Podniosła 
•czy, jakby samo niebo wzywała na 
świadka. Musialo jej chyba odjąć mo­
wę, bo pan Antoni mówił 
szkód dalej.

— Ja pamiętam dobrze 
kie przedwojenne wybory, 
i' różne programy, człowiek głosował, 
wydawało mu się, że uczestniczy w 
ten sposób w rządzeniu krajem, że 
wvraża swą wolę. Ha! A naprawdę 
jego glos 
padał na 
opłacony 
wrborcy, 
byle list, 
wynikło? 
faszyzm wziął u" nas władzę za jed­
nym zamachem, kiedy mu się nada­
rzyła okazja. A skończyło się wrześ­
niem 39 roku. Naród przekonał się na 
własnej skórze, jak go oszukano. Ja 
sam glosowałem w pierwszych wybo­
rach i drugich, ale w 1935 już nawet 
Bie obszedłem sprawdzać czy ies’err 
na liście. I nie tylko ja, ale większość 
n«s wszystkich, choć mieliśmy niby

prawo głosować na 
taką czy owaką 
listę. Do czego nas 
te przedwojenne 

wybory 1 wszystkie listy doprowadzi­
ły, we ciocia sama. Czy z tego wy­
nika. ze ja, że naród tego chciał, bo 
głosował? Naród nie chc.ał faszyzmu, 
zdrady 1 okupacji i za nimi nie gło­
sował. Jakież więc znaczenie miał jt.- 
go głos?

Ciocia Klocia prychnęła, jak roz­
złoszczona kocica.

— Co ty Antoś mi mówisz < sana­
cyjnych stosunkach! Sama byłam 
przeciwna.

— Czy aby na pewno, ciociu? — 
zapytał pan Antoni z 
niem i nie bez ironii.

Ciocia Klocia puściła 
mimo uszu.

— Ty mi mów lepiej 
na przykład w Anglii. 
Ameryce.

Tu pani Klotylda spojrzała trium­
fująco na pana Antoniego, który nie 
speszył się tym wcale. Nachylił s-ę 
tylko bardziej nad stolikiem, jak mu­
si ii się nachylać nad swymi księgami 
rachunkowymi.

— Nie byłem w 
ryce. Myślę, że ci 
gliby cioci lepiej 
myślę, że tam z
jest tak samo, jak było u nas. Mó­
wiła ciocia przed chwilą, że w Ame­
ryce naród będzie mógł wybrać, ko­
go będzie chciał. Mnie się zdaje, że 
będzie mógł wybrać tylko tego, kto 
ma pieniądze, bo jak ciocia wie, w 
krajach kapitalistycznych ostatnią in­
stancją jest pieniądz. W Anglii, aby 
kandydować, trzeba złożyć wysoką 
kaucję pieniężną. Kto ją może złożyć? 
Bogaci lub ci, których wysuwają bo­
gaci. W Ameryce kampania wybor­
cza kosztuje miliony dolarów. Kandy­
dat, który nie ma do 
miliona dolarów, nie 
powodzenie. Każdy 
czy prezydenta jest 
nansowany. Czy ciocia myśli, że ka­
pitaliści wydają tyle pieniędzy na wy­
bór senatora czy prezydenta po to, by 
bronił interesów ludu, czy ich wła­
snych interesów? Jak w takich wa­
runkach wyborca może myśleć, że wy­
biera, kogo chce? Zaręczam, że cio­
cia może być pewna wyniku wybo­
rów w Ameryce; wybrany zostanie 
na prezydenta magnat przemysłowy 
czy finansowy, albo ktoś kto będzie 
jeszcze wierniej magnatom służył niż 
sam magnat to potrafi.

Pan Antoni wypił resztę piwa, otarł 
wąsy i popatrzył wyrozumiale na pa­
nią Klotyldę.

— Au nas? Czy ciocia sądzi, że 
jest w tym coś złego, jeśli wszyscy 
godzą się na jeden dobry program, 
który leży w interesie olbrzymiej 
większości narodu? Ja właśnie godzę 
się na to, co jest w interesie moim, 
moich dzieci, moich sąsiadów i to­
warzyszy pracy, całego narodu wresz­
cie. No niech ciocia sama powie!

Pani Klotylda nerwowo naciągała 
rękawiczki. '■ <

— Ja tam do polityki się nie wtrą­
cam — powiedziała zirytowanym to­
nem. — Jestem bezpartyjna i apoli­
tyczna. Ale lubię sprawiedliwość. Nie 
jestem znowu taka stara... wie pan, 
jestem ciocią nie Antoniego, ale jego 
dzieci, taką przyszywaną ciotką. Pa­
miętam przed wojną...

— Przed którą wojną? — zapytał 
pan Antoni.

— Impertynent! — zawołała ciocia 
Klocia i zabrawszy lisa, parasolkę ze 
srebrną gałką i torbę ze skóry kro­
kodyla opuściła z godnością lokal. .

wydania na nią 
ma co liczyć na 
wybór senatora 
przez kogoś fi-

Aleksander Jackiewicz

porozumiewawczo.
ciocia jest tego pewna, że w 
naród wybi erze, kogo będzie 
u nas nie? Czy przypadkiem

bez prze-
I

te wszyst- 
Były listy

nie miał znaczenia. Bo albo 
kandydata, który z góry był 

do zdradzenia interesów 
albo był fałszowany. Dużo 
i co "z tych wszystkich 1 
Słabość, taka słabość,
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pOCIĄGI wlokły się nieznośnie dlu-
go, jadąc w kraj straszliwie woj­

ną zdeptany. Stacje nazywały się 
jeszcze Goerlitz, Frankfurt, Walden- 
berg, a na budynkach koślawo czer­
niały litery; „Min niet". Jechali lu­
dzie nieraz z cichym lękiem w sercu, 
jak podróżni, zapuszczający się w 
nieznane, a obce bory. Polskość wra­
cała na zachód. Na zagrabione przez 
junkierstwo ziemie szła z polskością 
rewolucja. Historia płaciła zadawnio­
ny dług.

Oto wspominamy dziś wrocławski 
PAFAWAG z owych czasów — obraz 
zniszczenia tak okrutnego, na jakie 
potrafili się zdobyć hitlerowscy pod­
palacze. Był rok 1945, a na pierwszym 
Zjeździe Ziem Odzyskanych posta­
wiono pierwsze, niemal symboliczne 
zadanie odbudowy wrocławskich fa­
bryk.

I PAFAWAG odżył szybko.
Po roku następny Zjazd. Zadania 

znacznie poważniejsze. Podnieść z 
gruzów fabrykę obrabiarek, kom­
binat chemiczny Rokita, który on­
giś w służbie IG Farben wspie­
rał dzieło hitlerowskiej zagłady, hutę 
Szczecin i kilka innych kluczowych 
obiektów... Coraz śmielszym i szer­
szym ki okiem wędrował plan trzylet­
ni i później plan sześcioletni poprzez 
Ziemię Piastowską. Coraz mocniejszą 
dłonią zmiatał ślad wojny. Coraz 
rzej przygarniał ludzi, którzy na 
mie te, ojcowiznę polskości, szli 
ziemie te wrastali.*
VX7SZYSTKIE te zakłady na
’ ’ odbudowano.
Mamy więc prawo z przeszłości 

czerpać wiarę w przyszłość. Idą na 
Ziemie Piastów czasy doprawdy wiel­
kie, zamierzenia ogromne. Wytyczo­
ne są kamienie milowe tej drogi. Wi­
dać je w perspektywie planu, który 
idzie i przyjdzie. Otworzył te perspek­
tywy podstawowy referat wrocław­
skiego Kongresu Ziem Odzyskanych, 
wygłoszony przez wicepremiera Ję- 
drychowskiego.

Bodajże najbardziej uderzającą ce­
chą tego programu jest wszechstron­
ność. Od rzeczy wielkich, zasadni­
czych, wchodzi ten plan w najdrob­
niejsze szczegóły życia Ziem Zachod­
nich. Z taką samą troską obejmuje roz­
kwit wielkiego przemysłu, odbudowę 
w perzynę obróconych miast jak i 
wprowadzenie nowych upraw rolnych, 
jak usprawnienie sieci wodociągów, 
jak poprawę warunków mieszkanio­
wych w osiedlach i miasteczkach. Jest 
więc nasz program rozwoju Ziem 
Odzyskanych — programem pełnym, 
harmonijnym. Troska o rzeczy wielkie 
i rzeczy stosunkowo skromniejsze jest 
rozumną troską gospodarza, który 
wszystko dostrzega i o wszystkim 
pomyślał.

Padła zapowiedź budowy nowego 
giganta-fabryki benzyny syntetycz­
nej w woj. opolskim. Rozmiarami i 
znaczeniem będzie to Nowa Huta 
polskiej chemii. Tym samym nastę­
puje dalszy rozwój drugiego przemy­
słu narodowego. Powstaje źródło tak 
bardzo potrzebnych nam paliw — za­
kład, który wykorzysta zaniedbane 
pokłady węglowe. Jest to jeszcze 
jedna olbrzymia placówka robocza 
dla setek inżynierów-chemików i ty­
sięcy wysoko wykwalifikowanych 
robotników.

Górnictwo... Bogate 1 od wieków nie 
wykorzystane skarby spoczywają w 
łonie Ziem Zachodnich. Rudy miedzi, 
kobaltu, arsenu, węgli koksujących 
są bazą dla budowy nowych wielkich 
zakładów przemysłowych. Zakończy­
my w realizacji tego zadania budowę 
niezwykle dla Polski ważnego zagłę­
bia miedzi, której brak nasz prze­
mysł tak dotkliwie odczuwa.

Zakończy się budowę kilku wiel­
kich elektrowni. W ten sposób 300 ty­
sięcy zagród chłopskich na zachodzie 
otrzyma światło i silę.

Polska myśl twórcza postanawia 
złączyć kanałami dwie rzeki polskie, 
Odrę i Wisłę. Stworzenie arterii, któ­
rą — jak krew w żyłach jednego or­
ganizmu — krążyć będą wody dwóch 
rzek słowiańskich, jest symbolem 
związku Ziem Piastowskich z resztą 
kraju i doniosłym zadaniem Gospo­
darczym.

Dalej rozwiniemy system komuni­
kacji kolejowej, ściślej wiążącej go­
spodarkę Ziem Zachodnich z resztą 
kraju i z zaprzyjaźnionymi sąsiadami, 
szczególnie z Czechosłowacją i Nie­
miecką Republiką Demokratyczną.

Niesposób omówić całości zagad­
nień postawionych w tym wie.Kim 
programie. Wicepremier Jędry -now- 
ski poruszył kilkaset zamierzeń, w 
tym tak szerokie, jak uprzemysłowie­
nie kilku zacofanych województw, 
odbudowę Gdańska, Wrocławia, od­
budowę kilkunastu straszliwie znisz­
czonych miast i miasteczek. Cal iść 
jest wielką kartą budowy polss ego 
przemysłu, polskiego rolnictwa i pol­
skiej kultury. Jest to plan poryv.«ją- 
cego wzrostu Ziem Piastowski :h, 
kiego nigdy one w swojej historii 
przeżywały.

WICEPREMIER Jędrychowski po­
wiedział:

„Ziemie Odzyskane w ramach 
Rzeszy Niemieckiej stanowiły pe­
ryferię gospodarczą Niemiec —■ 
Hinterland, którego głównym za­
daniem było dostarczyć siły robo­
czej zachodnim Niemcom i 
niać koncerny Ruhry... W 
od 1852 do 1939 odpłynęło 
chód 4,5 miliona ludzi".
Na obszary, których przemysł 

getował, zgnieciony konkurencją 
chodnio-niemieckich koncernów, 
nęła po sezonowy zarobek
polska pogranicznych powiatów. Ucze­
ni niemieccy dostrzegali to zjawisko. 
Edmund Osmańczyk przytacza słowa 
pruskiego uczonego Gustawa Ringla: 
„Z nieubłaganą konsekwencją muszą 
kiedyś ludzie z sąsiednich przeludnio­
nych terenów zalać tę próżnię" •).

Nie można pruskiemu uczonemu od­
mówić niejakiego daru przewidywa­
nia. Na ziemiach zachodnich mieszka, 
pracuje 7 milionów Polaków. Fala mi­
lionów ludzi przyszła nad Odrę 1 Ny6ę 
i nigdy się nie cofnie. 7 milionów Po- 
laków, zamieszkujących niemiecki 
kapitalistyczny Hinterland, zamienia 
go w przodujące gospodarczo i kultu­
ralnie tereny Europy. Już dziś rola 
Ziem Odzyskanych w naszym systemie 
gospodarczym jest większa niż w sy­
stemie gospodarczym Rzeszy Niemiec­
kiej. A jutro niesie przecież dalsze 
perspektywy. To także 
skości.

Ludność polska na 
mnoży się szybciej niż
ju, wykazując przyrost naturalny 
27,5 na 1000 mieszkańców. Co roku 
powiększa się 
tych terenów o 
obywateli (dla 
wojną przyrost
kraczal tutaj nigdy 10 na 1000).

Czyż może być lepsze świadectwo 
wrastania polskości w ziemie, na które 
wróciła? Czyż może być lepsze świa­
dectwo poczucia stabilizacji i pewno­
ści jutra, czyż może być wreszcie le­
psze świadectwo gospodarskiego po­
czucia własności tych ziem? Przecież

nikt rozsądny nie buduje ani rodziny 
ani. jutra na prowizorce. Na czymś, do 
czego nie ma zaufania, na czymś, co 
jest mu obce i niepewne. To właśnie 
poczucie pewności i wiary sprawia, 
że rozrastają się. polskie rodziny i że 
na Ziemie Odzyskane niesiemy ogrom­
ną część naszego dochodu narodowe­
go, że tam właśnie inwestujemy, by 
zbierać plony wysiłku i trudu.

czyzny, na spółkę z Kaiserem, ade- 
nauerowskim ministrem, prowadzą 
kampanię „Wieder nach Osten", aby 
pokój utrwalać. Cala ta polityka, prze­
ciw nam skierowana, jest niczym in­
nym, jak dobrze nam znanym poko­
jem hitlerowskiego „Neue Ordnung", 
Pokojem cmentarzy.

ja- 
nie

uzupeł- 
okresie 
na za-

wę­
za- 

pły- 
biedota

jest miarą pol-

ziemiach tych 
w reszcie kra-

liczba mieszkańców 
przeszło 180 tysięcy 

porównania: przed 
naturalny nie prze-

•) artykuł o Polsce zachodniej — 
Świat Nr 38.

Film i książka o Chopinie
Kilka razy 

sandra Forda 
związku z tym powróciłem do lek­
tury książki Jerzego Broszkiewicza 
„Kształt miłości", która niedawno 
ukazała się w drugim, piękniejszym 
niż poprzednie wydaniu „Czytelni­
ka" z ilustracjami Antoniego Unie- 
chowskiego.

Zarówno książka jak i film zosta­
ły odznaczone Nagrodą Państwową. 
„Młodość Chopina" nagrodzono też 
na tegorocznymi międzynarodowym 
Festiwalu w Karloyych Varach jako 
najlepszy film biograficzny.

Pisarz i filmowiec — zrewidowali 
„sprawę Chopina" — sprawę od lat 
jakże zakłamaną 1 mętną. Ukazali 
Chopina prawdziwego. Czy ukazali 
w pełni? Na pewno nie. Na pełny 
obraz artystyczny wielkiego twórcy 
trzeba będzie jeszcze chyba pocze­
kać, aż okrzepnie młoda, socjalisty­
czna sztuka. Ale wyłom w złej tra­
dycji już zrobiono i to od razu na 
dwóch odcinkach.

Zła tradycja. Pamiętamy „chopi­
nowskie" książki, filmy, płótna i 
rzeźby. Romans suchotniczego mu­
zyka z krwistą George Sand, albo 
„Miłość i łzy Chopina", Chopin pod 
rozłożystą wierzbą, Chopin upiornie 
blady nad białą klawiaturą. Oto 
motywy, które jeszcze do niedawna 
straszyły. Do niedawna? Straszą do 
dziś. Na szczęście już nie u nas. 
Przed kilku laty Jarosław Iwasz­
kiewicz po powrocie z Ameryki o-1 
powiadał mi o książce niejakiego 
Antoniego Gronowicza, który opo­
wiedział „swoimi słowami" o ro­
mansie Chopina z George Sand i 

j zyskał wielką popularność w Sta-

oglądałem film Alek- 
„Młodość Chopina", w

nach Zjednoczonych; nie mniejszą 
popularnością cieszy się jego po­
wieść o romansie Hitlera i Ewy 
Bnaun. Ponure zestawienie.

Co najbardziej uderzyło w filmie 
Aleksandra Forda, to ukazanie ży­
wego człowieka. Twórca potrafił 
wczytać się w dokumenty i wsłu­
chać się w chopinowską muzykę. 
Wydobył stąd elementy najistotniej­
sze. Nie smutek, nie tylko melan­
cholię, ale przede wszystkim siłę 
twórcy. Poza tym Ford sprowadził 
Chopina z pomnikowego cokołu. 
Chopin w filmie jest na pozór zwyk­
łym chłopcem, lubi humor, figle, 
żarty. Ale, poza tą pozorną zwykło­
ścią i już niepozornym humorem 
i temperamentem, wyczuwa się ge­
niusz, z początku nie zupełnie jesz­
cze uświadomiony, później coraz 
tęższy, coraz bardziej dynamiczny. 
Chopin w filmie jest człowiekiem, 
jak inni, ogląda świat ludzkimi 
oczami, uczy się patrzyć i słuchać, 
uczy się żyć. Bawi się, kocha, łamie 
się z historią i ze swoją sztuką.

Historia wdziera 6ię na uczelnię, 
do której uczęszcza, na ulicę, przy 
której mieszka, wreszcie do jego 
pokoju na warszawskim poddaszu 
lub wiedeńskiej kamienicy. Historia 
prowadzi jego pióro. Geniusz Chopi­
na jest z tego świata, bo rozwijają 
go siły tego świata. Bo o płody, te­
go geniusza zarówno przed poczę­
ciem dzieł, jak i po ich napisaniu 
walczą znów żywi ludzie, reprezen­
tujący te czy inne środowiska, po­
glądy i cele. Muzykę filmowego 
Chopina kształtuje polski krajobraz 
i chłopskie wesele, kształtuje ją re­
wolucyjna studenteria. Maurycy

U ŹRÓDŁA rozkwitu polskiego za­
chodu stoi poczucie pewności 1 

siły. Stoi olbrzymia potęga socjalisty­
cznego mocarstwa, Związku Radziec­
kiego i miliardowa siła ludzi wyzwo­
lonych przez rewolucję w Europie i 
Azji. Nie jesteśmy sami. Przyjaciół 
mamy na Wschodzie i — co nigdy się 
dotąd nie zdarzało — na Zachodzie.

Między nami a siedliskiem i główną 
bazą antypolskiej, antyludzkiej i an- 
typokojowej polityki rewizjonizmu 
amerykańsko-neohitlerowskiego roz­
ciąga się Niemiecka Republika Demo­
kratyczna, kraj przyjazny. Ziemia 
zwycięstwa niemieckiej demokracji. 
Oto w naszych planach gospodarczych 
przewidujemy ułatwienie komunikacji 
z tym krajem, aby szybciej i łatwiej 
przeprowadzać wymianę dóbr.

Niedawno jeszcze uciekające armie 
hitlerowskie połączenia komunikacyj­
ne gruntownie niszczyły. My przy­
stępujemy po raz pierwszy w naszej 
historii do budowy komunikacji, łą­
czącej z krajem przyjaciół, poprzez 
granicę pokoju. Różnica między stary­
mi stosunkami Polski i Niemiec — a 
nowymi stosunkami między Polską 
Rzeczpospolitą Ludową i NRD — 
jest właśnie taka, jak różnica między 
paleniem mostów a budowaniem no­
wych, jak różnica między socjalizmem 
a wojną, między pokojem a „Drang 
nach Osten",
p OSIADANIE przyjaciół między Ła- 

bą a Odrą krzepi siły naszego obo­
zu. Nie można jednak zapominać, że 
obóz junkierskiej agresji i amerykań­
skiego imperializmu nie zaprzestał 
wściekłej kampanii rewizjonistycznej, 
przeciw historycznej sprawiedliwo­
ści, przeciw naszym prawom. Obóz ten 
gromadzi hitlerowskie niedobitki, 
knując nowy spisek, niemniej niebez­
pieczny, niż stary — Adolfa Hitlera. 
Nie po to Amerykanie wyciągają z 
więzień starych zbirów z brunatnej 
zgrai, aby budować pokojową Euro­
pę, nie po to Lukaschek, kat Opolsz-

/1/ct nnszel fali

Tito — Churchill
Londyńskie radio kilka dni temu 

podawało informacje o licznych przy 
joclach i bankietach, urządzonych 
dla ministra Edena przez „marszał­
ka Tito i jego uroczą małżonkę".

Dodając w ten sposób do swoich 
pojęć estetycznych jakie parędziesiąt 
kilogramów nadwagi pani marszalko- 
wej Titowej, BBC z miejsca wyja­
śnia przyczynę tego ad hoc zmienio­
nego gustu, mówiąc: „sytuacja stra­
tegiczna w tej części Europy uległa 
zmianie". W języku mniej dyploma- 
tyczno-BBC-owekim znaczy to: Ti­
to jeszcze raz potwierdził, że Jugo­
sławia stała się jedną z baz wojen­
nych amerykańskiego imperializmu.

Przez szereg dni radio Belgrad na­
dawało codziennie „Marszałek Tito 
wydał obiad na cześć p. Edena w 
Białym Dworze" (rezydencja miejska 
Tito, nawet z nazwy upodobniona do 
rezydencji Trumana), „Minister Eden 
odwiedził marszałka Tito w Bied"

Sprawa Ziem Zachodnich, w które 
drzewo polskości tak głęboko zapu­
ściło korzenie, jest sprawą niepodle­
głości narodu polskiego. Wokół Ziem 
Zachodnich, wokół tej bogatej Ziemi 
Piastów, wokół ich teraźniejszości i 
dalszego rozwoju łączy się nasz wy­
zwolony kraj. Jest ta sprawa jednym 
z motorów naszego Frontu Narodo­
wego.

I właśnie z sali Wrocławskiego Kon­
gresu popłynęło raz jeszcze wezwanie 
do całego narodu, aby bardziej jeszcze 
łączyli się ludzie dobrej woli. Aby 
bardziej łączyli się w walce o umoc­
nienie sił zjednoczonej Ojczyzny, o u- 
trzymanie i utrwalenie pokoju, o roa« 
kwit Rzeczypospolitej.

Z miast i pól prastarej Ziemi Pia­
stowskiej, od tych, co tam znaleźli 
Ojczyznę i chleb, płynie to wezwanie 
do wszystkich.

Tadeusz Jackowski

Nowy rekord betoniarski
padł na Żeraniu

Dwójka betoniarska: Władysław
Kotulski i Marian Kur — pracująca 
na budowie Zerańskich Zakładów 
Napraw Samochodowych pobiła 28 
bm. rekord przy betonowaniu fun­
damentów. Dwójka ta w ciągu 8 go­
dzin pracy zabetonowała 166 m 
sześć, betonu, wykonując 2.406 pro­
cent normy.

Osiągnięcie tak wspaniałego wyni­
ku było możliwe dzięki zastosowa­
niu projektu racjonalizatorskiego 
brygady inżynieryjno-technicznej z 
budowy ŻZNS. Brygada ta w skła­
dzie: inż. Gliński, inż. 'Janicki, tech­
nik Zawisza oraz robotnicy Kotul­
ski i Kur opracowała zespół dwóch 
betoniarek ciągniętych przez dźwig­
nię na torach. Dzięki takiemu zme­
chanizowaniu robót obaj betoniarze 
mogli pobić rekord, nakładając łą­
cznie 333 tony betonu. (Rt)

1943 roku, kiedy te 
Waszej Misji przybyli 
narodowo • wyzwoleń' 
Wszyscy my pamięta* 
jak to p. Churchill.

Mochnacki i Joachim Lelewel, u 
źródeł wspaniałego filmowego obra­
zu tworzenia Etiudy Rewolucyjnej 
jest powstanie listopadowe i wie­
deński chłopak ze swoim „Es lebe 
Polen!". Muzyka filmowego Chopi­
na przeciwstawia się Czartoryskim 
i Nowosilcowym, łykom i mieszczu­
chom. Przeciwstawia 6ię do dziś. I 
w tym jest wielka prawda filmu 
Aleksandra Forda — w tym, że 
dziś muzyka 
im.

Słyszałem 
mie samego 
Chopin jest 
przecież chodzi o jego dzieło, nie o 
sekrety prywatnego życia. Twórca 
jest wyrazicielem sił swojego czasu 
i w tym wypadku jest dosyć obo­
jętne, jakiego koloru miał włosy i z 
ilu dziewczętami spotykał się w 
Ogrodzie Botanicznym. A muzyka 
Chopina powstała na tle czynu de­
kabrystów, tańców ludowych, wido­
ku mazowieckiej równiny i postępo­
wej konspiracji lat trzydziestych, na 
tle klasowej walki romantyków z 
klasykami. To trzeba było pokazać: 
epokę i dzieło twórcy. I to zostało 
w filmie Forda pokazane.

Scenariusz filmowy został oparty 
na trzech nowelach. Jedną z nowel 
napisał Jerzy Broezkiewicz. Napisał 
też książkę, w której zamknął szer­
szy materiał niż Ford, bo oałe życie 
Chopina.

Film i książka dopełniają 6ię do­
skonale. Cechuje je podobna meto­
da przedstawiania. Brbszkiewicz da­
je Chopina na szerokim tle history­
cznym od Warszawy po’ Wiedeń i 
Paryż. Kompozytora i jego dzieło 
traktuje jako zagadnienie polityczne 
w najszerszym tego słowa znacze­
niu. I tak jest w rzeczywistości. 
Wielki twórca to zawsze postać po­
lityczna, czy to się komu podoba 
czy nie. A tym bardziej Chopin, syn 
ujarzmionej ojczyzny, ujarzmionej

do
Chopina służy nam, nie

zdania, że mało w fil- 
Chopina.

w całym filmie.
Nieprawda.

Bo

przez siły obcego 1 rodzimego wste- 
cznictwa. Jeżeli jego muzyka miała 
być muzyką polską, prawdziwie pol­
ską, musiała być rewolucyjna, więc 
polityczna.

Film i książka dopełniają się do­
skonale. Film ujmuje temat bardzo 
obrazowo w rozbudowanych epizo­
dach, w bardzo starannym doborze 
aktorów, dekoracji, rekwizytów, 
wreszcie w umiejętnie wykorzysta­
nej muzyce, która tu przestała być 
ilustracją, siłą służebną, a stała się 
głównym bohaterem filmu.

W książce Broszkiewicza mało jest 
epizodów, przeważa komentarz au­
torski, ludzie nie są rozbudowani w 
postacie, ich czyny i słowa, ich rola 
w życiu Chopina zostały wykorzy­
stane jako materiał intelektualny 
nie do powieści, ani nawet nie do 
opowieści, lecz do literackiego stu­
dium, do literackiego komentarza. 
Jeżeli w ten sposób spojrzymy na 
„Kształt miłości", zrozumiemy, dla­
czego postacie są „blade". Bez filmu 
książka Broszkiewicza byłaby nie­
pełna dla zwykłego Odbiorcy, który, 
sięgając po dzieło sztuki, chce prze­
de wszystkim „widzieć", a widząc 
rozumieć. W „Kształcie miłości" jest 
mało do widzenia, wiele natomiast, 
czasem nawet zbyt wiele, do zrozu­
mienia.

Felieton ten napisałem, aby zwró­
cić uwagę Czytelników na ciekawe 
możliwości, jakie daje współpraca 
filmowca i literata nie tylko w płasz­
czyźnie tworzenia dzieł filmowych, 
ale również w możliwościach szer­
szego, bardziej ogólnego, kontaktu. 
Sprawa ta o tyle aktualna, że obecnie 
trzy wybitne polskie powieści posłu­
żyły jako materiał do przyszłych fil­
mów, są to „Pamiątka z Celulozy" Igo­
ra Neverly, „Uczta Baltazara" Ta­
deusza Brezy oraz „Piątka z ulicy 
Barskiej" Kazimierza Koźniewskiego.

Aleksander Jackiewicz.

(podmiesjsfca rezydencja Tito), „Dr!8 
wieczorem marszałek Tito wydał ko­
lację na cześć ministra Eden*", itdL 
ftp.

Podczas gdy na bankietach płynęło 
wino i płynęły piękne słowa o „przy 
jaźni" służącej przygotowaniom do 
wojny, marszałek Tito zrobił nie-* 
które cenne wyznania.

Z niekłamanym podziwem i entuz­
jazmem ten rzekomy „socjalista" pit 
zdrowie zaciekłego wroga socjalizmu 
Churchilla, oświadczając przy tym!

„Nie trzeba wyliczać przykładów 
współpracy między Wielką Bryła* 
nią a Jugosławią, gdyż zna je do­
brze cały świat. Wspomnę tylko 
ostatnią wojnę, gdy narody nasze 
walczyły wspólnie w najtrudniej­
szych dniach... Wspomnę tylko wy 
darzenia z 
członkowie 
do naszej 
ozej armii, 
my dobrze,
gdy otrzymał informacje o naszej > 
walce, zdecydował śmiało, by nam 
okazać pomoc w sprzęcie wojen—1 
nym, żywności itd... Tak samo pa­
miętam swe rozmowy z p. Chnr-1 
chillem w lecie 1944 r., kiedy te 
przekonałem się osobiście, z jakim 
zrozumieniem zapatruje się on na 
rozwój sytuacji w naszym kraju..., 
Pozwólcle mi wznieść ten toast za, 
zdrowie premiera rządu Jej Kro- [ 
lewskicj Mości p. Churchilla...", |. 
Wszystko to nie są żadne rewela- ! 

cje. Wiadomo, że syn Churchilla t 
przedstawiciel Intelligence Seryice, ’ 
Randolph Churchill, był doradcą, 
Tita w czasie jego rzekomej „walki" 1 
przeciwko okupantom. Wiadomo, że 
liczne były nici łączące sztab Tita z ! 
wywiadami państw zachodnich. I ‘ 
wiadomo, że nigdy i nigdzie ani ża­
den z tych wywiadów, ani Churchill | 
osobiście nie popierali j nie poparli- . 
by przywódcy partyzantki naprawdę . 
ludowej, naprawdę socjalistycznej, ■ 
wymierzonej przeciwko imperializmo : 
wi i kapitalizmowi. •1

Z drugiej strony jednak wiadomo, ‘ 
że Tito nie tylko podczas okupacji, ' 
ale i po wojnie oszukiwał swój wła- ■ 
sny naród i inne narody, że swoje 
kontakty z wywiadem 
zatajał i dementował, że 
na udawał „patriotę" i

Wyznając publicznie, 
w czasie okupacji,
1944 T to uzgadniał swe plany anty­
radzieckiej i antysocjalistycznej dy­
wersji z Churchillem, że jesl jego 
agentem, Tito widocznie uznał, że 
maska „patrioty" i „socjalisty" nie 
jest mu już potrzebna.

W czym się zresztą nie myli, jako 
że ta maska od dawna już nikogo 
nie wprowadzała w bła/>

brytyjskim ! 
do niedaw*. 
„socjalistę"; 
że zarówno 

jak i w lecie

W-k

I
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BOROWIK SZLACHETNY
Borowik ma najwyższą rangę wśród naszych grzybów, jest najhardziej poszu­

kiwany, odznacza się największą zawartością cennych składników odtywczych 
<5,4 proc, białka, 0,4 proc, tłuszczu, S,1 proc, węglowodanów).

O borowiku tak pisał Adam Mickiewl cz w „Panu Tadeuszu":
— panienki za wysmukłym gonią borowikiem, którego pleśń nazywa grzybów

pułkowniikemi

Kapelusz i trzonek — to jeszcze nie 
kały grzyb. W ziemi rozrasta się 
dalsza jego część — grzybnia. Z niej 
wyrastają ponad powierzchnię ziemi 
ciała owocowe w postaci trzonka 
i kapelusza, aby wydać zarodniki, 
Służące do dalszego rozmnażania się 
grzyba. Toteż borowika nie należy 
wyłamywać czy wyrywać z ziemi, 
aby nie uszkodzić grzybni. Trzeba je 
ostrożnie wyjmować z grzybni, lekko 
Okręcając trzonek.

.Kapelusz składa się jakby z dwóch 
Warstw i z cienkiej, delikatnej błon- 
ki (skórki) na wierzchu. Pod tą skó­
rą leży śnieżnobiały miąższ masyw­
nej budowy, a pod nim z kolei — 
warstwa rurkowa.

Warstwa miąższowa zbudowana jest 
z delikatnych, nitkowych strzępków, 
tak silnie z sobą splątanych i złączo­
nych, że tworzą na pozór rodzaj tkan­
ki. Warstwa rurkowa składa się z 
dość długich • rureczek, gęsto obok 
siebie ustawionych i dość mocno spo­
jonych. Na wewnętrznych ściankach 
tych rurek znajduje się duża ilość 
krótkich strzępków, które 6ą na koń­
cach maczugowato rozszerzone i opa­
trzone charakterystycznymi wyrost­
kami (dojrzeć je możemy tylko przy 
powiększeniu). Na każdym wyrostku

wykształca się zarodnik podstawko­
wy.

Nie łatwo przyszło uczonym zbadać 
1 wyjawić procesy życiowe borowika, 
ale wiemy już o nich sporo. Wiemy 
więc np., że borowik rozmnaża się 
i wegetatywnie i płciowo. Wegetatyw 
nie, czyli — za pomocą grzybni: jeśli 
z jakiegoś powodu rozpadnie się 
ona na części — każda z nich stano­
wić będzie nową, w pełni żyjącą 
roślinę.

Rozmnażanie płciowe polega na łą­
czeniu się dwóch jąder (męskiego i 
żeńskiego) w obrębie jednej komórki. 
Wówczas komórka ta przekształca się 
w podstawkę kształtu maczugowate- 
go, jądro w tak powstałej podstawce 
dzieli się i wytwarza cztery jądra po­
tomne. Jednocześnie podstawki wy­
twarzają po cztery wyrostki, które 
na swych końcach nabrzmiewają, for­
mując zarodniki. Do każdego takiego 
zgrubienia przedostaje się z wnętrza 
podstawki poprzez wyrostek po jed­
nym jądrze i — zarodniki 6ą gotowe. 
Po dojrzeniu zarodniki oddzielają się 
od podstawek, wypadają z rurek 
grzyba i rozsiewają się.

Gdy zarodniki padną na odpowied­
nie podłoże — kiełkują w grzybnię 
i proces rozwojowy grzyba zaczyna 
się na nowo. M.

Nowe zwycięstwo nauki polskiej
w górnictwie węglowym'

Co rok dobywamy z kopalń miliony ton węgla. Co rok po wydobytym węglu ! 
powstałą w ziemi nowe, wielkie przestrzenie puste. Na powierzchni zaś występują 
skutki ujemne: tworzą się w gruncie wyrwy i szczeliny, wysychają Studnie, prze­
rywają się rurociągi wodne i gazowe, wykrzywiają się kolejowe tory, domy stają 
„na bakier"...

Nie od dziś prowadzą uczeni I technicy walkę z tymi ujemnymi skutkami od­
budowy górniczej. Właśnie ostatnio mamy w tej dziedzinie nowy poważny 
sukces.
Węgiel kamienny występuje u nas 

na ogół w większych pokładach, 
przebiegających poziomo lub z nie-1 
wielkim nachyleniem, na różnych ( 
głębokościach — od paru do pa- 1 
ru tysięcy metrów. Grubość pokła­
dów waha się w granicach szerokich, 
od kilku centymetrów do kilkudzie­
sięciu metrów.

W miarę wybierania pokładu 6trop 
zostaje podparty belkami (stojaka­
mi) drewnianymi lub żelaznymi. Po 
wybraniu węgia usuwa się stopnio­
wo te podpory, a wtedy masa „nad­
kładu" (warstwy ziemi ponad po­
kładem. kopaliny) zawala się pod 
własnym ciężarem.

Zawal taki tylko częściowo wypełni 
pustkę po wybranym węglu, toteż po­
wierzchnia nad wyrobiskiem zapada się 1 
tworzy rodzaj kotliny, zwanej niecką 
osiadania (rys. 1). Dom, znajdujący się 
w miejscu największego zagłębienia niec­
ki, zjechać może o kilka 1 kilkanaście me­
trów w głąb — bez szkody. Ale domy na 
zboczach niecki stają pochyło, mury pę­
kają, ściany walą się, podłogi wykrzywia 
Ją ltd.

Od dawna starano się zabezpieczyć 
szczególnie te powierzchnie, na któ­
rych stoją większe osiedla, fabryki 
itp. W tym celu np. pozostawiono 
w kopalni filary ochronne (rys. 2), 
Wtedy na prawo i lewo od granicy 
filaru teren nad wyrobiskami za­
pad! się, ale nie naruszony pokład

węgla w filarze nie dopuszczał do' 
osunięcia się gruntu.

Jednak taka ochrona połączona Jest z 
„zamrożeniem0 ogromnych pokładów wę- , 
gla, zwłaszcza, gdy chodzi o tereny wię­
kszych miast, Jak Katowice, Bytom itd. 
W ziemi tkwią bezużytecznie miliardy 
ton węgla.

Stosowano też i inne środki zarad­
cze, na dole i na górze. Na po­
wierzchni wzmacniano budowle ko­
twami i ramami żelaznymi, a puste 
miejsca w wyrobiskach wypełniono 
ręcznie kamieniem bądź piaskiem do-

»Kret« polskiej konstrukcji
drenuje kanaliki podziemne

Najbardziej skutecznym zabiegiem melioracyjnym, który wybitnie wpły­
wa na przyrost zbiorów, Jest — znane od czasów starożytności — drenowanie pól.

Dreny (sączki) są to krótkie rurki gliniane, o średnicy przeważnie 4 cm, 
Wkładane podłużnie w wąskich rowkach około 1 m głębokich. Rowki te — po uło­
żeniu w nich drenów — zostają zasypane, a drenowane pole nie różni się na pierw­
szy rzut oka od pola niezmeliorowanego. Ale rośliny odczuwają różnicę: nadmiar 
wody przenika do sączków szparami między stykami rurek, a na miejsce spinaJą- 
eej wody gruntowej przenika powietrze.

W konsekwencji gleba ulega przewietrzeniu, en działa dodatnio na rozwój 
mikroflory (bakterie), niezbędnej do przetwarzania zasobów pokarmowych gleby 
w związki przyswajalne dla roślin.

’ Jedyną wadą drenowania rurkowe­
go jest jego znaczny koszt i duży 
nakład robocizny, Szukając więc spo­
sobów potanienia tego drenowania, 
tak skutecznego i koniecznego na zie­
miach polskich, technika nasza zwró­
ciła uwagę na możliwość drenowa­
nia kreciego, w którym, odpływowe 
kanaliki podziemne formuje „kret", 
czyli 6talowy blok w kształcie jx>- 
cisku.

v Zabieg ten daje doskonale -wyniki 
rta glebach bardziej zwięzłych, a więc

Na półkach księgarskich
Czas id dziejach ziemi

W związku z artykułem „Ongiś był 
tu ląd...", zamieszczonym na naszych 
łamach tydzień temu, otrzymaliśmy od 
Czytelników szereg zapytań, domaga­
jących się szerszych wiadomości na te­
mat nowoczesnych metod mierzenia 
wieku ziemi, poszczególnych okresów 
w jej dziejach i historii powstawania 
minerałów.

Tematy te zostały dość wyczerpują­
co omówione w broszurkach (cena od 
eł 1.50 do 4.—) „Wiedzy Powszechnej", 
wydanych ostatnio i będących do na­
bycia w każdej księgarni. Autorami 
broszur są naukowcy nasi, wybitni 
znawcy tematu. W formie łatwo przy­
swajalnej, zawarli oni w poszczegól­
nych tomikach treść ciekawą i poucza­
jącą, a przede wszystkim sprawdzoną 
metodami naukowymi. A że treść to­
mików dotyczy zjawisk, rzeczy i 
spraw, z którymi 6tykamy się co dzień, 
przeto suma wiedzy o nich jest tym 
ciekawsza dla każdego z nas.

Są to tomiki następujące:
„Czas w dziejach Ziemi" — napisał 

Stanisław Karczewski.
;,Lodowce" — w opracowaniu Alfre 

da Jahna,
„Niezwykle minerały" (złoto, platy­

na, diament, minerały optyczne ltd.) 
oraz — „Jak zbierać minerały" — na­
pisał W. Sobolewski.

Wreszcie piąty tomik pt. „Pośród 
kryształów" opracowała W. Hessel- 
Zaleska.

Polecamy naszym Czytelnikom treść 
tych ciekawych tomików, (km).

w pierwszym rzędzie wymagających 
zdrenowania. Drenowanie krecie od­
bywa się przy pomocy specjalnego 
pługa, w którym na żelaznej ramie 
umocowana jest tóupica, czyli za­
ostrzona z przodu sztaba żelaza pła­
skiego, zakończona „kretem", tj., •ta­
lowym blokiem.

Gdy ciągnik wprawi pług w ruch 
postępowy, słupicą zostaje opuszczo­
na w ziemię do głębokości 50 — 70 
cm, a wtedy kret wytłacza w glebie 
kanaliki, które działają lepiej od 
sączków glinianych, a utrzymują się 
przez kilka lat. Za kretem posuwa się 
wygładzacz, wzmacniający kanaliki.

Drenowanie to — całkowicie zme­
chanizowane — jeet stosunkowo ta­
nie, a więc bezwzględnie opłacalne.

Nie mieliśmy dotychczas pługa, do­
stosowanego do naszych warunków 
glebowych i dlatego opracowanie pro­
totypu ,kreta" nie było rzeczą łatwą. 
A pług taki musi spełnić szereg wa­
runków specjalnych: rowek podziem­
ny, aby należycie odprowadzał wo­
dę, musi posiadać odpowiedni spad, 
a „kret" — dostosowując się wraz 
z pługiem do nierówności terenu — 
żłobi rowek o spadzie nierównym. 
Nadto, wszelkie przeszkody pod zie­
mią, jak kamienie i pnle, mogą spo­
wodować uszkodzenie pługa, lub de­
formację rowków, które przestoją 
wówczas pełnić swą rolę.

Po dłuższych studiach i wielu pró­
bach inżynier melioracyjny z Lubli­
na, Jan Kwapiszewski, skonstruował

w kilka lat po zawale. (karna gruba 
linia u góry — zagłębienie w teranie. 
Jego najniższe miejsce przypada na 
środek próżni wyrobiska. Czarna pla­
ma u dołu — pokład jeszcze nie wy­
brany, a przestrzeń zakreskowana — 
to masa nadkładu, która skutkiem za­
wału przesunęła się ku dołowi. Naj­
większe niebezpieczeństwo przedsta­
wiają ukośnie przegięte stoki niecki, 
nad nimi to powstają na powierzchni 

największe szkody.

Od 1913 r. w kopalniach polskich 
znalazła zastosowanie „podsadzka 
płynna": puste przestrzenie wypeł­
niono piaskiem zmieszanym z wodą, 
doprowadzanym rurociągami na żą­
dane miejsce. Piasek osadzał się, wo­
da odciekała, pusta przestrzeń wy­
pełniała się.

Trzeba było w tym celu ogrom­
nych ilości piasku, toteż — jak wie­
my — parę lat temu połączono te­
reny kopalń linią kolejową z pusty­
nią Błędowską, dostarczającą piasku.

Ostatnio zespół polskich uczonych 
i techników (Knothe, Litwiniszyn, 
Sałustowicz) pod kierunkiem prof. 
dr Witolda Budryka, członka Pol. 
Akademii Nauk, przystąpił do opra­
cowania naukowych podstaw dla 
zabezpieczenia powierzchni, znajdu­
jących się nad kopalniami węgla.

Zadanie brzmiało: w jaki sposób 
zabezpieczać budowlę na powierzch­
ni przed szkodami, wynikającymi z 
eksploatacji kopalń? — Jak eksplo­
atować teTen, żeby spowodowane 
Odbudową zniekształcenia powierzch­
ni wywołały jak najmniejsze szko­
dy? •

Na drodze Żmudnych, drobiazgowych 
badań 1 obliczeń, naukowcy ustalili, że: 
zapadanie się terenu przy zawale wynosi 
około 70 proc, (w stosunku do grubości 
wybranego pokładu), przy stosowaniu pod 
sadzki suchej — 40 proc., mokrej — lż 
proc. Obliczyli dalej — ile wyniesie naj­
większe nachylenie terenu na otokach 
niecki, Jak daleko sięgać będzie odkształ­
cenie powierzchni poza teren wyrobiska; 
Jakie siły niszczące wywierać będą nacisk 
na budynki mieszkalne 1 fabryczne, na 
kominy, wieże ltd. Podzielili wreszcie . 
obiekty powierzchniowe na pewne klasy' 
(kategorie ochrony budowli), w zależno­
ści od ich „zdolności" wytrzymywania po 
chyłoścl gruntu.

Oczywiście, dla każdej kopalni 
przeprowadzić trzeba oddzielnie to­
go rodzaju matematyczną analizę sy­
tuacji lokalnej. A wówczas wypły­
wają konkretne wskazania: kopal­
nia, która musi podkopać się pod 
zabudowany teren, może z góry u- 
stalić najwłaściwszy sposób odbu-; 
dowy i zabezpieczyć odpowiednio 
budowle na powierzchni przed

Rys. e. Filar ochronny w kopalni pod 
fabryką. Btrzalka pokasuje miliony 

ton „zamrożonego" węgla.
i 

uszkodzeniami, których prawdopo­
dobny rozmiar i przebieg da się 
ustalić na drodze owej analizy lo­
kalnej.

W ostatecznym rezultacie, dzięki 
nowatorskim pracom zespołu prof. 
dr Budryka, znaczna liczba kopalń, 
które wyczerpały Już pokłady wę­
gla pod swobodnymi powierzchnia­
mi, będzie mogła eksploatować wę­
giel i pod zamieszkałymi terenami, 
ustaliwszy z góry sposób odbudowy 
i sposoby zabezpieczenia budynków.

Prof. dr Witold Budryk, pod któ­
rego kierownictwem pracował ze­
spół uczonych 1 techników nad usta­
laniem naukowych podstaw eksploa­
tacji węgla, jest laureatem pań­
stwowej nagrody I stopnia za bada­
nia w zakresie wentylacji kopalń i 
stosowania podsadzki płynnej, która 
odgrywa doniosłą rolę w zapobiega­
niu szkodom górniczym na powierzch­
ni. E. Białoborski.

Na prądach wznoszących
Ry*. 1. Pług do drenowania kreciego, 
typ zagraniczny. Na ramie widać umo­
cowaną słwpicę, zakończoną „kretem*, 

który wytłacza w glebie kanaliki.
pług do kretowania, który czyni za­
dość wszystkim, wymienionym wy­
żej wymaganiom. Ostatni model te­
go pługa, „CK 12", wyposażony zo­
stał, prócz kół w płozy, na których 
w czasie pracy może 6ię upierać. Ta­
ka konstrukcja płozo-koleśna umo­
żliwia wykonanie kanalika o osi, zbli­
żonej do linii prostej, ponieważ lo­
kalne zagłębienia terenowe są niwe­
lowane właśnie przez płozy, których 
długość wynosi 4,5 m, a wysokość 
ponad powierzchnią terenową może 
być dowolnie regulowana.

Umocowana między płozami słupi­
cą, zakończona kretem, może być do­
wolnie zagłębiana i wypłycana w 
czasie pracy, w granicach od 30 do 
70 cm. Zagłębienie i wydobywanie 
„kreta" z gruntu odbywa się auto­
matycznie. Do obsługi wystarcza je­
den pracownik, który siedzi na ła­
weczce, umieszczonej na końcu płóz.

Gdy kret natrafi na poważniejszą 
przeszkodę w ziemi, wówczas auto­
matyczny wyłącznik odłącza pług od 
ciągnika, dzięki czemu narzędzie u- 
chronione jest przed uszkodzeniem 
i deformowaniem kanalików.

W rezultacie pług CK 12 pracuje 
bez zarzutu, lepiej od modeli zagra­
nicznych. Produkcję tych pługów już 
rozpoczęliśmy w skali fabrycznej.

Rys. *.
Pług konstrukcji 
inż. J. Kwapi­
szewskiego. Opit 
w tekście.
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świetnie latają ptaki
W «weh>h eereeaiyoh pnełotach wtomnnyeh t J*al«w*reń pt*M **«r*w>e 

przebywają przestrzeni* olbrzymie, by trafić nleomylaJ* da swych gniazd rodzin­
nych.

Od wielu lat prowadzą uczeni badania nad wędrówkami ptaków, aj* da d*H 
■U wszyoŁk* zdołali wyjaśnić. Przez długi czas sądzono a*„ Ze Jedyną przyczyną 
ptasich wędrówek Jest nadchodząca zima 1 z tym związany brak pożywienia. Ale 
tłumaczenie to okazało się niewystarczające 1 badania uczonych są dalej w toku.

Wcięć Jeszcze zagadką Jest t*S spraw szlaków wędr.wnyeh, aieomyinodć W od­
najdywaniu celu i wiele Innych szczegółów ptasiej nawigacji.

Ale o kierunkach, szybkościach, wysokościach 1 sposobach lotów piąstek mitr 
Już dość dokładne wiadomości.
Szlaki ptasich wędrówek są bar­

dzo powikłane. Niektóre gatunki cią­
gną na północ innymi drogami, niż 
w powrocie na południe. Zdarza się, 
że dany szlak rozdziela się na dwie 
trasy, aby po kilkuset kilometrach 
znowu złączyć się nr jeden wspólny 
szlak. Nie wszystkie zresztą ptaki 
lecą wzdłuż wąskich, określonych 
tras. Niektóre lecą falą, tak zwanym
— szerokim frontem.

Niegdyś przypuszczano, żo ptaki 
odbywają swe przeloty na wielkich 
wysokościach. Dzięki badaniom, prze­
prowadzonym z samolotów i balo­
nów, okazało się jednak, że lecą one 
przeważnie na wysokościach poniżej 
400 m, a z reguły nie przekraczają 
1000 m.

Szybkość lotu ptaków podczas cią­
gów jest znaczna. Jastrząb leci z 
szybkością 42 km na godzinę, zięba
— 52 km, szpak — 74. A miano to— 
ciągi są powolne, ptaki się nie spie­
szą w swoich dalekich wędrówkach 
na południe. Po drodze znajdują że­
rowiska świetne, niekiedy lepsze, niż 
w przepełnionej ptakami Afryce. 
Szpak np., mimo znacznej szybkości 
lotu, przebywa dziennie nie więcej, 
niż 34 km, a więc leci zaledwie pół 
godziny na dobę!

Jeśli chodzi o sposób lotu, zaobser­
wowano dwa zasadnicze rodzaje: 
wiosłujący, czyli z zamachem skrzy­
deł i — szybujący. Lot wiosłujący 
jest aerodynamicznie bardzo skompli­
kowany: ruch skrzydeł wytwarza si­
łę nośną i napędzającą. Ptak jest 
jak gdyby zawieszony na strugach 
powietrza, opływających górną po­
wierzchnię skrzydła,

„Bocian — Mewa — Sęp — Ja­
strząb" — oto nazwy, nadawane czę- 

( 6to szybowcom o wysokiej klasie 
wyczynowej. Od dawna bowiem lot­

nicy zauważyli, że ptaki że są zna­
komitymi azybownifcasną choć traf­
niej byłoby je porównać do moto- 
szybowców. Motoszybowce wykorzy­
stują zasadniczo prądy wstępując*, 
ale w razie potrzeby lecą na silniku. 
Podobnie i ptaki szybująca: choć 
niechętnie przechodzą czasem z mu­
su na lot wiosłujący.

Ptasi szybownicy uzależnieni są od 
rozmieszczenia rejonów prądów wstę­
pujących (pasma górskie, obszary 
termiczne na równiach), często więc 
wybierają dalekie drogi okrężne. Na­
sze bociany np. kierują saę najpierw 
na Bałkany, przelatują Bosfor, a po­
tem szybują nad Syrią, Palestyną i 
wzdłuż Nilu. Bociany z Europy za­
chodniej lecą inną drogą: nad Gi­
braltarem i jeziorem Czad. Oba cią­
gi spotykają się przy źródłach Nilu 
i dalej wędrują już razem, wprost 
na południe, do pustyni Kalahari 
i Rodezji.

Bociany lecą, machają* shiij iWiiiiI. a>* 
przy każdej dogodnej okazji pracchodaą

nad Bosforem.

Dwie drogi etągu bociana do XfryM| 
nasze bociany lecą przez Bosfor, • Zoę 

chodu — pntez Gibraltar.
aa schowani*. Robią w4*e «• n*ę M 
każdy iryukolony pilot na przeleci*: >r- 
korzystają stup wmonąeefó dę p**lo> 
tria. a potem aillaję się lotem lilio­
wym, przebywają* w ten sposób be* wy­
siłku znaczne przestrzeni*.

Toteż gdy Inn* ptaki lecą proat*. ptai 
kl-azybownlcy Diacznl* nakładają drofi, 
uleżnlo od warunków atmosferycznych, 
Dlatego, unikając lotu nad M. Śródziem­
nym, bociany skręcają wzdłuż lądu 1 pn* 
katują tylko wąski pas wody — Bosfor 
czy Gibraltar.

Ciekawie przedstawia się przeby» 
wnnie Bosfóru przez ptasich szybów* 
ników. Kiedy podmuchy północnego 
wiatru znad tafli wodnej natrafiają 
na przeszkodą w postaci wzgórza 
po stronie azjatyckiej, tworzą dą 
tam wprost idealne warunki do że­
glowania szybowcowego: powstają 
silną, wymuszony prąd wstępujący. 
Tysiące ptaków tylko na to czekają:' 
spiralami nabierają wysokości, aby 
potem „za darmo" dolecieć do brze­
gu europejskiego lotem ślizgowym.

Jesienna trasa przelotów przebiega, 
nieco inaczej. Wysoki, ostro skręca­
jący brzeg europejski tworzy na 
znacznej przestrzeni barierę dla Wia­
trów, wiejących z północy wzdłuż 
cieśniny. Powstają rozległe prądy 
wznoszące, tuż nad taflą wody. Pta­
ki nieomylnym instynktem rozpof 
nają właściwą drogę 1 w przelotach 
jesiennych nawet nie zbliżają się d» 
trasy, wzdłuż której przebywały B> 
sfor na wiosnę. J. Kędz

r
ALEKSANDER JACKIEWICZ (45)

WIEDEŃSKA WIOSNA
Egon odetchnął, pierwsza scena minęła. Przepustki na przekraczanie gre­

nie wszystkich czterech stref okupacyjnych miał od trzech dni w kieszeni. 
Dzięki kontaktom organizacji z austriackimi urzędami, które poparły jego 
podanie, łatwo uzyskał je u władz alianckich. Pozwolenie na wyjazd ze 
strefy radzieckiej, w której znajdował się, sprawiło mu szczególne zado­
wolenie. Jeśli władze radzieckie wyraziły swą zgodę, to znaczy, że nie mają 
nic przeciwko niemu, nic złego nie podejrzewają, ani w związku z jego 
przeszłością, ani teraźniejszą akcją polityczną.

Nazajutrz Welzlowa pożegnała go bardzo zimno, ale nie robiła mu wy­
rzutów. Był zdziwiony jej zachowaniem się.

Gdy wyszedł, nawet nie wyjrzała oknem, aby go jeszcze zobaczyć. Prze­
szła całe mieszkanie, zatrzymała się w jego pokoju. Była znów sama, jak 
przed rokiem.

Koło południa zjawił się Fryderyk Braun, jak zawsze spieszył się, zajęty 
swoimi interesami. Pertraktowała z nim od miesiąca w sprawie sprzedania 
fabryki. Licząc, że wyjedzie razem z Egonem, że często mu będzie towarzy­
szyła w podróżach — postanowiła fabrykę sprzedać.

— Zdecydowałem się ją kupić — rzekł Fryderyk zaraz po wejściu do 
salonu. — Inni reflektanci nie dawali żądanej przez panią sumy.

Oczy Welzlowej napełniły się łzami.
_  Nie muszę już sprzedawać. Zostaję w Wiedniu.
_  Dlaczego? _  Fryderyk poważnie się zaniepokoił. Widocznie zależało 

mu na tej transakcji, chociaż udawał, że ponosi ofiarę dla niej. Zauważyła 
to, ale milczała. Teraz nawet fabryka była jej zupełnie obojętna. Miała 
wszystkiego dość.

_  Dlaczego pozostaję w Wiedniu? — rzekła. — Bo Egon mnie opuścił.

— A to nie ładnie.
Pocieszał ją, jak umiał. Później spytał:
— Więc z transakcji nic?
Wycierała oczy, pytanie powoli dotarto do jej świadomości,
— Pan mówi o fabryce? Nie zależy mi na niej.
— Więc pani jednak sprzeda?
— Jeżeli panu na tym zależy...
— No, nie tak bardzo, ale pani w tym stenie... „
— W jakim stanie? — Welzlowa mimo woli spojrzała w lustro.
— W takim stanie ducha.
— Niech pan kupuje.
Nazajutrz sprzedała fabrykę. A później znów resztę dnie spędziła w do­

mu. Łudziła się nadzieją, że nie uda mu się przekroczyć granicy, że wróci 
Telefonowała na Dworzec Zachodni, dowiedziała się, o której przychodzi 
pociąg z granicy stref. Czekała do północy.

Cały tydzień spędziła w ten sposób. Liczyła, że może napisze lub zatele­
grafuje, aby przyjechała, że coś mu się tam nie powiedzie i wróci jak 
wówczas na wiosnę, aby szukać u niej schronienia. Nie napisał, nie wrócił.

Po tygodniu poszła na Weimarerstrasse, łudziła się, że może stary Busch 
ma jakąś wiadomość od syna. A może Ewa?

Na Weimarerstrasse zastała tylko Luizę, która jej powiedziała, że listu 
od Egona nie było.

— Pan również czeka — dodała. — Wczoraj, gdy panna Ewa wyjeżdżała, 
prosiliśmy ją, aby się dowiedziała jak mu idzie.

— Dokąd panna Schneider wyjechała? — Welzlowej zadrżała broda.
— Do Innsbrucka, z gazety ją posłali. Poznali się na niej ci redaktorzy, 

ledwie zaczęła pracować, a już ją wysyłają.
Welzlowa szybko się pożegnała i wyszła.
Więc to tak? Więc dlatego Egon zdecydował się bez niej wyjechać... 

Oddychała z trudem, szła jak ślepa zaśnieżonymi ulicami. I wówczas przy­
pomniał jej 6ię wieczór po koncercie i bełkot pijanego Egona. Nazwisko: 
Krause. Leżąc na tapczanie mówił coś, starając się udowodnić jej. że Ewy 
nie kocha. Co miał w tym wspólnego Krause? Owszem, znała drogerzysta 

o tym nazwisku, miał sklep przy Landst.rasse — Hauptetrasee, odwiedzi 
on jesienią jej dom, pytał o Egona. Później słyszyła fragmenty ich rozmo 
wy przy zamkniętych drzwiach. „Niech mnie pan nie gubi!" jęczał starp 
Po jego odejściu spytała Egona o powód wizyty. Zmieszał się. „Et, starej 
sprawy" — odpowiedział.

Automatycznie skierowała się do tamtej dzielnicy. Zaczął padać łnleft 
duże płaty chłodziły jej rozpaloną twarz. Szła nie wiadomo po co do tego 
starego człowieka, ale nie mogła teraz siedzieć bezczynnie, nie mogła niczego 
robić bez myśli o Egonie. Widok białego, szerokiego Ringu raził jej oczy: 
Piekły. Przecięła Karlsplatz nie zwracając uwagi na tłumy handlarzy: 
Widząc otwarty kościół Świętego Karola weszła do środka. Ale modlić 
się nie mogła.

W perfumerii nie zastała właściciela. Młoda kobieta stojąca m ladą 
jego córka czy synowa, na pytanie Welzlowej czy można mówić z Krausem^ 
odparła: — Nie ma go, wyjechał w sprawach handlowych. — Ale miała 
taką minę, że Welzlowa od razu zrozumiała, iż kobieta kłamie. Kierując 
się instynktem, który często w niej się budził w złych chwilach, po wyjściu 
ze sklepu zajrzała do mieszkania dozorcy domu, w którym mieścił się 
sklep, i tam dowiedziała się adresu właściciela.

Było to niedaleko. Weszła na czwarte piętro starej kamienicy 1 zapukała 
do masywnych drzwi. W szybce judasza ukazało się oko i schrypnięty gloa 
Knausego, spytał:

— Kto tam?
— To ja, doktorowa Welzel.
Zgrzytnęła zasuwa. Welzlowa weszła do mrocznego pokoju. Stnry< 

w szlafroku i nieodstępnej mycce na głowie, zaprowadził ją do pretensjo* 
nalnego saloniku, którego krzesła były kryte spłowiałym, zielonym plu­
szem.

— Czym mogę służyć? —~ spytał.
Minę miał przestraszoną, drżała mu kozia bródka, przekrwione "Ty 

patrzyły na gościa apetycznie Postarzał się bardzo od lata. Ledwie powłó­
czy! nogami. Usiadł naprzeciw ftiej i rozchylił usta w oczekiwaniu.
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Zgrzebłem po niedociągnięciach

W magazynach Centrogalu potrzeba miotły ■ ■■

Marszałkowska Dzielnica Mieszkaniowa
rozbudowuje się

Wiosną 1 latem choćby ze świecą 
szukał nie znalazłby w warszawskich 
sklepach uspołecznionych lekkich, ja­
snych i praktycznych czapek gabardi- 
nowych. Pojawiły się w sklepach 
MHD na MDM w dużych ilościach do­
piero teraz, jesienią. Dlaczego teraz? 
Dlaczego produkuje się letnie czapki 
we wrześniu, gdy pora na zimowe? — 
pytają rozżaleni na czapników klienci.

W MHD dowiadujemy się, te to nie 
czapnicy zawinili, te czapki zostały zro- 
błonę Jut dawno, ale przeletaly w ma­
gazynie Centrogalu na Powązkowskiej 1 
nikt o nich nie wiedział. Dopiero ostat­
nia handlowcy a MHD, szperając po za­
kamarkach wspomnianego magazynu 
„odkryli" Je 1 kupili. W ten sposób 
czapki trafiły na półki... n półrocznym 
•późnieniem.

Obecny system sprzedaży w war­
szawskim Centrogalu może doprowa­
dzić do niejednego jeszcze podobnego 
odkrycia. Dobrze szperając detaliści 
mogą natrafić na Inne jeszcze poszu­
kiwane towary, których w sklepach 
nie ma, a które „drzemią" w magazy­
nach nieraz od wielu miesięcy. Sy­
stem sprzedaży w Centrogalu jest bo­
wiem tego rodzaju, że czego się same­
mu nie wyszpera i nie wywącha, tego 
eię nie znajdzie i nie kupi.

Centrogal posiada tzw. wzorownię. lokal, 
w którym znajduję się wzory tych to­
warów, które powinny być w magazy 
nsch. Klient wybiera na podstawie poka­
zanych próbek 1 wzorów ten lub inny 
towar, w tym lub Innym gatunku, ko­
lorze, deseniu itp. Potem często okazuje _ 
się Jednak, źe towarów, które aą w prób­
kach, nie 
były np. 
gatunku, 
MHD nie 
brązowe czapki narciarki.
okszalo się co Innego, te są na.rcia.rkl gra­
nitowe i tyrgo małych roemlarów, za to 
rękawiczki były piękne 1 w zupełnie In­
nym gatunku niż pokazywano we wzo- 
Wwnt. Znów więc trzeba było wracać z

Powązkowskiej do waorownl w Śródmie­
ściu, znów zamawiać, potem znów wra­
cać po towar, po rachunek ltd.

UŁATWIAĆ — NIE UTRUDNIAĆ
Ta skomplikowana procedura szu­

kania we wzorach nie mających odpo­
wiedników w magazynach jest uciąż­
liwa i niejeden klient rezygnuje z 
kupną i szuka towaru gdzie indziej, 
nawet w innych miastach. Tak skom­
plikowanej procedury nie stosują in­
ne hurtownie warszawskie. W hur­
towniach wełny, bawełny, odzieży, 
obuwia itd. można wybierać i kupić 
od razu na miejscu w magazynie to, 
co się widzi, nie tracąc niepotrzebnie 
czasu. To samo mógłby zaprowadzić 
Centrogal u siebie. Ułatwiłby detali- 
stom kupno i przyczyniłby się bez 
wątpienia do lepszego zaopatrzenia 
rynku.

Poza tym należałoby zająć Się i sa­
mym towarem w magazynach Cen- 
trogalu. We wspomnianej składnicy 
przy ul. Powązkowskiej leżą od mie­
sięcy stosy waliz fibrowych, które od 
dawna już Centrogal zamierza prze- 
kalkulować i. sprzedać, ale tego racjo­
nalnego zamiaru spełnić jakoś nie 
może. Nie dba przy tym o to, że przy 
obecnej ciasnocie 
Warszawie 
jest drogi.

PAMIĘTAĆ O WSZYSTKIM
co robią w kąciku tej składnicy skrzy- 
z kapeluszami i kapelinami, pocięty- 
przez mole, skrzynie sprowadzone

magazynowej w 
każdy metr powierzchni

A 
nie 
ml 
niedawno z innego magazynu centroga-
lowsklego przy ul. Zielnej, gdzie Już nie­
mało towarów wskutek nieodpowiednich 
warunków zepsuło slęt Tkwią one bez­
użytecznie, chociaż trzeba było je daw-

60 pierwszych absolwentek
szkoły pielęgniarstwa pediatrycznego

ma w magazynie. We wzorownl 
rękawiczki brzydkie 1 w złym 
tych oczywiście przedstawiciel 
wybrał, ale za to epodobaly się 

W magazynie

Dwuletnią państwową szkołę pielę­
gniarstwa pediatrycznego w Warsza­
wie opuściło 
absolwentek.

Państwowa 
w Warszawie, 
jedną z dwu 
w kraju (druga mieści się we Wro­
cławiu). Szkoły te przygotowują wy­
kwalifikowany średni personel służ­
by zdrowia do pracy w placówkach 
lecznictwa dziecięcego.

Szkolenie pielęgniarek obejmuje 
przedmioty teoretyczne i praktykę. Z 
zakresu teorii słuchaczki uczą się o 
chorobach zakaźnych dzieci, o psy­
chologii i psychopatologii, dziecięcej 
dietetyce itd. Praktykę słuchaczki 
odbywają w zakładach lecznictwa o- 
twartego w VIII ośrodku zdrowia, 
w żłobku Domu Matki i Dziecka

ostatnio 60 pierwszych

pielęgniarstwa 
w 1950 r. jest

szkoła
otwarta 
tego rodzaju placówek

oraz w II klinice pediatrycznej Aka­
demii Medycznej i miejskim szpitalu 
położniczym.

Młode pielęgniarki pediatryczne 
rozjadą się do różnych miejscowości 
w kraju, aby walczyć o zdrowie 
dzieci. (R)

no przesortować, ■ co nie nadaje się już 
do użytku oddać do powtórnego przerobu.

Trudno zresztą dziwić się temu, że to­
war nie jest utrzymywany w porządku, 
Jeżeli nie pamięta się nawet o tak pro­
stej sprawie jak o... miotle. „Od maja 
nie mogę się doprosić tej miotły dla ma­
gazynu" — powiedział nam w zaufaniu 
magazynier. Nie można się dziwić, że 
przy takich przydziałach personel oszczęd­
nie postępuje z miotłami.

Ostatnio jeden z reporterów „Gaze­
ty Handlowej" zwiedził warszawskie 
hurtownie. W swojej relacji w nume­
rze z 23 bm. podaje on, że „w magazy­
nach Centrali Odzieżowej jest ciasno­
ta i nieporządek, w Argedzie — złe 
warunki pracy, w Centrogalu — wzór 
godny naśladowania".

Ten. wzór godny naśladowania zna­
lazł reporter „Gazety Handlowej" w 
magazynie Centrogalu nr. 1 przy ul. 
Stalowej 77. Gdyby jednak zajrzał i 
do innych magazynów, choćby przy 
ul. Zielnej lub Powązkowskiej, wyro­
biłby sobie inny, pełniejszy sąd o go­
spodarce magazynowej Centrogalu, 
który o jedne magazyny — chyba „po­
kazowe" — dba inaczej niż o inne, 
gdzie trzyma nieuporządkowany to­
war i daje miotły od wielkiego dzwo­
nu — raz na kilka miesięcy.

Z taką „pokazową" gospodarką oraz 
z Innymi nledbalstwami, a zwłaszcza w 
systemie sprzedaży oraz organizacji 
wzorownl trzeba w Centrogalu skończyć 
i tak ułożyć pracę magazynów I współ­
pracę z odbiorcami, aby Centrogal na­
prawdę mógł być wzorem do naśladowa­
nia. (Ig)

Jeszcze w czasie robót prowadzo­
nych przy pl. Konstytucji, rozpoczę­
to przy placu Zbawiciela budowę I trowe. Jeden z nich — obok 
domów mieszkalnych, wchodzących 
w skład tzw. II serii MDM. Dotych­
czas wyprowadzono 
piętra mury nowych 
ul. Nowowiejskiej i Mokotowskiej, 
które bezpośrednio przylegają do pl. 
Zbawiciela, od strony zachodniej.

W najbliższych dniach rozpocznie 
się budowę następnych dwóch do­
mów przy tym placu — obok wylo­
tu ul. Nowowiejskiej od 6trony pl. 
Na Rozdrożu.

już po trzecie 
bloków przy
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Terminarz, kwarantanna i nieprzemyślane interwencje

Jak biurokraci upłynniają 25.000 worków
r Zakłady Przemysłu Cukierniczego 
im. 22 Lipca zgłosiły jeszcze w kwiet­
niu br. Centrali Tekstylnej — Hur­
towni przy. ul. Stalowej 77 — 25 tys. 
worków jutowych do upłynnienia.

W piśmie naszym z dnia 25 kwiet­
nia br. prosiliśmy o szybkie załatwie­
nie sprawy, gdyż worki zajmują dużo 
miejsca w naszym magazynie.

Czekaliśmy cierpliwie przez mie­
siąc, aż w końcu 28 maja br. Centrala 
Tekstylna delegowała swego przed­
stawiciela, który obejrzał worki 1 
Wziął 2 sztuki do wyceny.

Minął znów miesiąc, w czasie któ­
rego Zakłady nasze kilkakrotnie in­
terweniowały telefonicznie w Centra­
li. 30 czerwca br. 
raz drugi pismem 
wycenę worków i 
sprawy.

Wreszcie 3 lipca 
stylna przysłała nam do wiadomości 
kopię pisma, które stwierdza, iż... wy­
cenę worków przeprowadzi dział kal­
kulacji w Łodzi!

Zakłady nasze cierpliwie czekały 
dalej. Minął lipiec 1 sierpień. 17 wrze­
śnia przedstawicielka naszych Zakła­
dów osobiście udała się do Centrali 
wansz., gdzie przyrzeczono jej, że w 
ciągu tygodnia sprawę postarają się 
załatwić.

Jak dotąd jednak nadal nie zała­
twiono. A worki —-. gdyby je odebra­
no — w związku z trwającą akcją 
ziemniaczaną,, znalazłyby właściwsze 
przeznaczenie, niż bezużyteczne blo­
kowanie naszego magazynu.

Hanna Falfus
Zakł. im. 22 Lipca.

Sprawa likwidacji zbędnych wę­
drówek pacjentów od lekarza do le­
karza nie schodzi z warsztatu Wy­
działu Zdrowia. W związku z tym 
przeprowadza się obecnie analizę za­
trudnienia lekarzy w szpitalach i am­
bulatoriach dla uzupełnienia braku­
jących kadr lekarskich w lecznictwie 
otwartym. Lekarze szpitalni, którym 
zmniejszono od 1 września Ilość go­
dzin zajęć z 7 do 5-ciu, zasilą leczni­
ctwo otwarte, przeznaczając „zredu­
kowane" 2 godziny na przyjęcia w 
ambulatoriach.

Aby ułatwić pacjentom dostęp do 
lekarzy i rozładować kolejki po nu­
merki — musi też jak najszybciej ru­
szyć z miejsca sprawa terminarzy.

Już w kwietniu 1951 r. zarządzenie dy­
rekcji wydziału Zdrowia zalecało wyraź 
nie, by chorego, który nie dostanie się 
w dniu zgłoszenia do lekarza zapisać na 
wizytę w dniu następnym.

Zarządzenie to zrzadka tylko honoro­
wane domaga się nowego okólnika. Jed 
nocześnle aby lnformatorkom przyjmu­
jącym zgłoszenia ułatwić pracę i roz­
ładować natłok pacjentów należałoby

PORTOWE

zwróciliśmy się po 
z prośbą o szybszą 
szybsze załatwienie

br. Centrala Tek-

Spór 
o tantiemy Zapolskiej 
Gabriela Zapolaka wydała swe dzieła w 

firmie wydawniczej „Lektor" (własność 
A. Lewickiego). Po śmierci Zapolskiej 
tantiemy od jej zztuk pobierały córki Le­
wickiego, gdyż ojciec ich nabył od Za­
polskiej prawa autorekie. ZAIKS wypła­
cał pieniądze spadkobiercom Lewickiego 
do roku 1948 włącznie.

Spadkobierczynie Zapolskiej — artystka- 
malarka Rychter-Janowska 1 Marla Fuks 
zgłosiły protest do ZAIKS-u, nadmienia­
jąc, źe w Ich posiadaniu znajdują się li­
sty, w których Zapolska wyjaśniała, że 
Lewicki nabył od niej prawa tylko do 
dzieł beletrystycznych.

Lewickie wystąpiły z pozwem do Wy­
działu Cywilnego Sądu Woj. w Warszawie 
o przyznanie Im praw do odbioru pientę- 
d«y. w ciągu 8 lat wpłynęło z tantiem 
Ok. 238 tys. ał.

Na rozprawie ______
zumienia. Sąd ogłosił wyrok przyznający 
78 proc, sumy spadkobiercom Lewickiego, 
31 proc, spadkobierczyniom Zapolskiej.

Sądu Woj. w Warszawie

strony doszły do poro-

Zawody o mistrzostwo II Ligi pił­
karskiej w grupach dobiegają końca. 
28 b. m. warszawscy ligowcy rozegra­
ją mecze: Lotnik z Włókniarzem z 
Widzewa, Spójnia z Gwardią w Bia­
łymstoku, a 5.X b. r. Lotnik ze Stalą 
Starachowice i Gwardia ze Spójnią w 
Tomaszowie.

Stan mistrzostwa II grupy przed­
stawia się tak, że na 10 drużyn pierw­
sze trzy miejsca zajmują drużyn-y 
warszawskie: 1) Gwardia 29 punktów, 
2) Lotnik 24 pkt. i 3) Spójnią 23 pkt., 
a dalsze — drużyny prowincjonalne 
jak 4) Włókniarz Widzew 18 pkt., 5) 
Stal Starach. 15 pkt. itd. W tej kolej­
ności pozostałe do rozegrania mecze 
mogą w czołówce przynieść tylko ta­
kie zmiany jak n. p., że Spójnia ze­
pchnie Lotnika na trzecie miejsce. 
Zmiany niewielkie.

Niewielkie, ale dla drużyn war­
szawskich decydujące. Obowiązuje 
bowiem nowy regulamin ogłoszony 
przez GKKF, iż z II Ligi spadną nie 
dwie ostatnie drużyny grupy roz­
grywkowej, lecz ostatnia drużyna gru­
py i ostatnia drużyna warszawska 
(więc Spójnia wzgl. Lotnik).

Przepis ten miał na celu stopniowe 
zmniejszanie liczby drużyn II Ligi 
przy tendencjach zachowania w każ­
dym województwie jednej drużyny II 
Ligi. Czy jednak ten przepis przyczy­
nia się do podniesienia poziomu pie­
karskiego? Otrzymaliśmy alarmujące 
materiały (które niebawem ogłosimy) 
o upadku sportu piłkarskiego w wo­
jewództwie warszawskim na skutek 
przedwczesnych, nieprzygotowanych

re- 
od- 
za

w terenie 1 nie liczących się z istnie­
jącymi warunkami reform. Czy i pił- 
karstwo stołeczne czeka ten los?

Spójnia w sprawie postanowień 
guLaminu wniosła w dn. 4.VIII br. 
wołanie do GKKF, uważając je
krzywdzące (tegoż zdania jest również 
Lotnik), Spójni nie brak argumentów, 
bo oto:

1 zdobyła dwa razy więcej punktów 
niż 9 dTużyna grupy (Spójnia Tomaszów 
11 pkt), której regulamin gwarantuje po 
zostanie w II Lidze.

2. z roku na rok robi postępy, gdyż w 
ub. roku na 8 drużyn była na 8 miejscu, 
obecnie na 10 jest trzecią,

3. posiada warunki rozwoju, gdyż w b. 
roku dostała do użytku wspaniały sta­
dion, przy którego budowie członkowie 
klubu pracowali społecznie,

4. posiada ofiarny aktyw społeczny ze 
znanymi działaczami Borowieckim, Hau­
serem 1 Fronczaiklem na czele, oraz do­
bry personel etatowy, czego dowodem jest 
zorganizowanie wielkich Imprez w czasie

1 lekkoatletycznych mistrzostw Zw.Zlotu 
Zaw.

W 
ka z 
siały 
drużynami I klasy 
podniesie, a zainteresowanie publicz­
ności ich rozgrywkami ąpadnie.

Czy należy przekreślać dorobek roz­
wijających się klubów w imię teore­
tycznych założeń? Czy sport piłkarski 
poniesie szkodę, jeśli liczba klubów II 
ligi nie będzie zmniejszona?

Sądzimy, iż GKKF weźmie pod 
uwagę nasze argumenty i przy roz­
strzyganiu sprawy spadku warszaw­
skich drużyn będzie miał na uwadze 
dobro sportu piłkarskiego.

St. Miel.

razie spadku Spójni lub Lotnl- 
II Ligi — drużyny te będą mu- 
rozgrywać spotkahia ze słabymi 

co ich klasy nie

w poszczególnych ambulatoriach Jedno 
okienko przeznaczyć na zapisy na dni 
następne.

Nie ru‘szył także z miejsca projekt 
korespondencyjnego przyjmowania 
zgłoszeń w wypadkach chorób prze­
wlekłych. To doświadczenie miał 
wprowadzić Żoliborz, ale cóż, kiedy 
od 2 miesięcy czeka na otrzymanie 
odpowiednich druków z departamen­
tu lecznictwa Min. Zdrowia.

Na specjalne trudności natrafiają 
chorzy mieszkańcy nowozbudowa- 
nych domów, nie przydzieleni dotąd 
do żadnego obwodu lecznictwa. Winę 
za to ponosi administracja, która po­
winna bezzwłocznie zgłosić nowych 
mieszkańców do właściwych dzielni­
cowych oddziałów zdrowia,

*
Te i inne bolączki trapią wciąż za-' 

równo chorych jak i ich opiekunów.
Czy instytucja może potrącić wyna­

grodzenie stałemu pracownikowi za 
nieobecność w pracy na skutek cho­
roby zakaźnej dziecka? — pyta ob. 
Z. W. w liście do redakcji.

Wątpliwości te usuwa zarządzenie sa­
nitarne Dz. Urzędowego Min. Zdrowia 
Nr 5 — „Jeśli domownik choruje na cho 
robę zakaźną, to lekarz sanitarny zarzą­
dza kwarantannę dla otoczenia 1 wysta­
wia urzędowe zaświadczenie na druku 
L.4, na krótszy lub dłuższy okres cza­
su, w zależności od tego, czy chory prze 
bywa na leczeniu w domu czy w szpi­
talu. Zaświadczenie to jest podstawą do 
wypłacenia pełnych poborów.

*
Inną trudność napotkał znów Czy­

telnik F. R., cierpiący na ostry reu­
matyzm ramienia, skierowany przez 
Ośrodek 
sierpnia na komisję lekarską w Mi­
lanówku.

Komisja nie uznała proponowanego 
przez lekarza ośrodka sposobu lecze­
nia, skierowała chorego do Państw. 
Inst. Reumat.

I tu zaczęły się dalsze trudności.
— „Lekarka ośrodka — plsze ob. R. — 

zwlekała z wydaniem skierowania do 
PIR-u, gdyś komisja przyznając mi ty­
godniowe zwolnienie, nie zamieściła w 
karcie chorobowej żadnej wzmianki o 
konieczności leczenia w Instytucie.

Po dłuższej dyspucie udało ml się wre 
szcie skierowanie otrzymać po to, by w 
PIRze na Oczki od dyżurującej tam le­
karki dowiedzieć, śe, śe Instytut zała­
twia tylko tych chorych, których kie­
ruje Jakiś specjalistyczny zakład lecz­
niczy, lecz nie lekarz ośrodka zdro­
wia."
Niedbałość komisji naraziła pacjen­

ta na niepotrzebne 1 bezowocne wę­
drówki.

A przecież § 18 Instrukcji Min.
Zdrowia (Nr 42) z 1951 i. określa wy- 

' raźnie zadania komisji, zlecając jej

m. in. „orzekanie o potrzebie kiero­
wania chorych do zakładów leczni­
czych w celu konsultacji".

Gdyby więc komisja w Milanówku 
nadmieniła w karcie o konieczności 
leczenia w PIR, lekarz Instytutu nie 
miałby podstaw do odmowy, gdyż pa­
cjentom przysłanym przez komisję 
(czypnik nadrzędny) przysługuje 
pierwszeństwo w uzyskaniu porady.

¥
mówimy o troskach pa- 
pomijajmy lekarzy, skar- 
na niezawsze właściwy

Bloki te, tak jak i wszystkie 
ne przy pl. Zbawiciela, będą 5 pię- 

„Domu 
Metodystów" — będzie miał front 
od 6trony pl. Zbawiciela, ul. Nowo­
wiejskiej i ul. Natolińskiej. Drugi — 
po przeciwnej stronie — zbudowany 
zostanie wzdłuż ul. Marszałkow­
skiej, pl. Zbawiciela i ul. Nowowiej­
skiej.

Ponadto przy pL Zbawiciela sta-1 
nie jeszcze jeden nowy blok — przy 
wylocie uL Nowowiejskiej od strony 
zachodniej — w miejscu, gdzie obec­
nie w parterowej przybudówce czyn­
ny jest sklep WSS.

Wszystkie stare domy przy pL 
Zbawiciela — m. in. „Dom Metody­
stów" i budynek stojący między uL 
Marszałkowską a Mokotowską — 
zostaną adaptowane i dostosowane ar­
chitekturą do nowych MDM-ow- 
skich bloków.

Prace przy pełnej zabudowie pl. 
Zbawiciela zakończone będą w 
przyszłym roku. Oprócz blisko 2 
tysięcy nowych izb w MDM-ow- 
skich blokach zostanie uruchomio­
nych kilkanaście sklepów, zakła­
dów gastronomicznych i punktów 
usługowych.
Po środku placu przewidziane jest 

urządzenie ozdobnych kwietników i 
wybudowanie fontanny.

Na zdjęciu makieta pl. Zbawicie­
la, sporządzona przez Pracownię 
Projektującą MDM (dar)

Foto — Wł. Piotrowski.

Zdrowia w Brwinowie, 26

Jeśli już 
cjentów, nie 
żących się 
styl pracy rad zakładowych, czy re­
feratów socjalnych.

Przykładem nieprzemyślanych za­
żaleń wpływających od tych insty­
tucji dó Wydz. Zdrowia są m. in. po- 
nizsże przykłady.

Np. ostatnio, jedna z instytucji war- 
szawskich (w związku z udzielonym pra 
cownikowi zwolnieiueniem chorobowym) 
zwróciła się do Wydz. Zdrowia z prośbą 
o zbadanie tej sprawy, zaznaczając, że 
zdaniem kierownictwa — pracownia ów 
uchyla się od pracy i odpowiedzialności. 
Dochodzenie, które zabrało niemało cza­
su lekarskiej 
stwierdziło, że
72 lat zmarł w tym czasie w szpitalu.
Czy więc nie prościej było zamiast 

wysyłać do Wydziału pismo podpisa­
ne przez radę zakładową i dyrekcję, 
zainteresować się po prostu pracow­
nikiem i odwiedzić go w szpitalu?"

— Podobne zażalenie wpłynęło 1 od 
jednego 
towych. 
tygodni 
roby w 
widział

I tym razem 
karski „zespół sędziów".

Okazało się, że pracownik ten leczy 
się na zaawansowaną gruźlicę, pozosta- 
Je pod stalą opieką Poradni Przeciw­
gruźliczej i co tydzień zgłasza się tam 
na kontrolne badanie 1 otrzymuje dal­
sze zwolnienie.

W tym wypadku zamiast absorbować 
lekarzy Wydz. Zdrowia zabierając im 
cenny czas, należało po prostu nawią­
zać kontakt z poradnią przeciwgruźli­
czą, w której pacjent się leczy.
Ciągle jeszcze opieka nad chorym 

pracownikiem ze strony rad zakłado­
wych i referatów socjalnych pozosta­
wia wiele do życzenia. Zbyt często in­
stytucje, same nie badając poszcze­
gólnych przypadków zachorowań, 
przerzucają ten ciężar na Wydział 
Zdrowia.

A Wydz. Zdrowia zaabsorbowany 
sprawami, zbyt pochopnie tam nadsy­
łanymi, nie ma znów czasu na roz­
patrywanie prawdziwie uzasadnio­
nych skarg 1 zażaleń,

Wł wPdiM#
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komórce sędziowskie j, 
pracownik ów w wieku

z budowlanych biur projek- 
Chodzilo o pracownika od 6 
nieobecnego na skutek cho- 
pracy, którego ktoś z rady 

wchodzącego do kawiarni.
zainterweniował le-

B. M.

Świętokrzyskie 
błota

Ulica Swiętokrtyaka, mię 
diy ul. Zielną, a ul. Ma­
riańską jest podobna do 
salaku w górach Swlęto- 
krzyakich. Tylko w gó­
rach więcej jest kamieni, 
a tu więcej błota.

Widać nie zagląda 
MPOM.

tam

HISTORIA 
KUBKOWA

W odpowiedzi na naszą 
notatkę pt. „Pomysłowe u- 
rządzente" I Oddz Eks­
ploatacyjnego PKP-Warsza 
wa wyjaśnia: „Na Dw. 
Sródm'eścle przy studzien­
ce założono nowy kubek, 
który został skradziony 
przez nieznanych spraw­
ców. Mimo tego założono 
inny, który po kilku

Okruchy Stolicy
dniach zaginął w niezna­
nych okolicznościach. Na 
Interwencję małego „Ży­
cia" ponownie założono no 
wy kubek, lecz 1 tym ra­
zem prawdopodobnie nie 
na długo, gdyż pasażero­
wie sami nie dbają o do­
bro ogólne".

Trzeba ich uczyć.

. Ponieważ zaś gołąb bez- 
I pośrednio po uwolnieniu 

odleciał, zapominając po- 
czy-

|
odleciał, 
dziękować — my to 
nlmy za niego.

DOBRE SERCE MPOM
Przelatywał pod wiadu­

ktem przy Solcu i nogą za­
haczy! o zwisającą linę. 
Przyczepiony za nogę był 
by pewnie niedługo pożył 
biedny gołąb, gdyby nie 
obsługa wozu MPOM nr 37 
która przy pomocy drabin 
uwolniła ptaka.

7703
„Powrót? Jeszcze jedna 

dztureczkal A w domu cze 
ka ciepła kolacja. Prosimy 
bliżej. Jazda na stopniach 
połączona jest z dużym 
ryzykiem. Lepiej w śro- 
deczku." Takie i inne po­
godne zwroty konduktora 
nr 7703 w tramwaju „17", 
25 bm wieczorem wpłynę­
ły w dużym stopniu na po 
rządek i humor. Pasażero­
wie odpowiadali uśmie­
chem na uśmiech konduk­
tora.

Szkoda Panie Redakto­
rze, że o takich sprawach 
trzeba jeszcze pisać jako o 
wyjątkowych! — Z powa­
żaniem S. K.

GÓRY 
NA WYSTAWIE

Panie Redaktorze! Z za­
interesowaniem zwiedza­
łem wystawę MDM przy 
pi. Konstytucji. Ze zdu­
mieniem jednak zauwa­
żyłem, że na pierwszym 
piętrze, po prawej stronie, 
zwiedzanie jest połączone 
ze wspinaczką, gdyż podło­
ga, przykryta czerwonym 
„kokosem" wygląda jak by 
była kokosowymi orzecha 
ml wyścielona.

Czy nie można by zniwe­
lować tych wzniesień nie­
dbalstwa? Nie ma się czym 
chwalić z tego powodu — 
zwłaszcza na wystawia.

na dzień 28 września 1962 r. (niedziela)
Na fali 1322 m:
Program dnia 7.20 14.00 Wiadomości 1.00 

7.00 0.00 12.04 16.00 20.00 23.00
6.05 „Na dzień dobry" — muzyką 7.25 

„Od melodii do melodii" 7.55 Kalendarz 
radiowy 8.10 Muzyka filmowa 1 operetko­
wa 8.30 „5:0 dla młodości" — aud. saty- 
ryczno-rozrywkowa dla młodzieży 9.00 
„Odpowiedzi Fali 49“ 9.10 Mówi Nowa
Huta 9.20 Muzyka 9.30 Dla każdego coś 
miłego 10.30 Aud. dla wojska 11.15 „Plac 
im. Feliksa Dzierżyńskiego" — pog. inż. 
Z. Bienieekiego 11.52 Koncert 12.15 Przer­
wa 14.05 Aud. dla wsi 15.15 Aud. dla dzie­
ci 16.20 Melodie ludowe do tańca 16 50 
Czajkowski — Kantata^ „Moskwa"

»

i

___________ ____ . .. 17.15 
Audycja literacka 17.50 Gra ork. tan. P R. 
p. d. J. Cajmera 18.40 Muzyka operowa 
popularna 19.40 „Pan Balcer w Brazylii" 
— poemat M, Konopnickiej 20.30 Utwory 
na orkiestrę symf. 20.45 Wiad. sportowe 
20.50 Popularne utwory fortepianowe 21 00 
„Kamień 1 wierzba" — aud. sł.-muz. 22 00 
Wiadomości sportowe z całej Polski 22.30 
Wieczorna serenada 23.10 Koncert ork. 1 
solistów.

Na fali 367 ms
Program dnia 7.55 Wiadomości 6.00 7.00 

8.00 12.04 17.00 21.00 23.50
6.10 „Muzyka na dzień dobry" 6.55 Ka­

lendarz radiowy 7.05 ,,Od melodii do me­
lodii" 8.20 Muzyka populąrno- ymfonlcz- 
na 9.00 Audycja z cyklu: Concerti grossi 
J. F. Haendla 9.30 Aud. dla dzieci 9.45 
„Wieiś tańczy 1 śpiewa" 10.00 Przegląd 
prasy stołecznej 10.05 Skrzynka

młodzieży" — aud. eatyryczno-roarywko- 
wa 10.50 Zespoły chóralne 11.10 Poezja 1 
muzyka 11.40 Skrzynka Wszechnicy Ra­
diowej 12.15 Poranek symfoniczny 13.16 
,, Ba dacz i przyjaciel ludów kolonialnych" 
— pog. J. Kędzierskiego 13.25 Koncert ork. 
P.R. p. d. Wł. Górzyńskiego 14.00 „Pra­
ktykant" — opow. Borysa Polewoja 14.15 
Popularne utwory fortepianowe 14.30 Aud. 
literacka 14.45 Tygodnik warszawski 15 00 
„Śpiewamy pieśni i piosenki" 15.15 Aud. 
dla dzieci 16.00 Z cyklu: „Plan Sześcio­
letni" — aud. w oprać, inż. O. Wołczka 
pt. „Z głębi ziemi w przestworza" 16 20 
Koncert chopinowski 16.50 Felieton 17 20 
Koncert Ork. P. R. p. d. T. Seredyńskie- 
go 16.00 „ŻELAZNE OBRĄCZKI" — słuch, 
wg sztuki K. BARNASIA 19.30 Melodie 
taneczne 20.00 Na fali humoru 1 satyry 
20.30 Muzyka rozrywkowa 21 30 Aud. z cy­
klu: „Laureaci nagród państwowych w 
dziale muzyki w 1952 r. — A. Panufnik" 
22.00 Wiad. sportowe z całej Polski 22 40 
Muzyka taneczna 23.10 Koncert.

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie.

ciepłe ko- 
nieprzema- 
mi maskęPrzewodnik dał

dwa tampony wa-

Obrazek nonsensowny
— Więc Mo pójdzie z tym obywate­

lem do „Energoprojektu"?
Wśród zebranych, w Ministerstwie 

Energetyki zapadła kłopotliwa cisza. 
Patrzyli po sobie, lecz nikt nie chcial 
być pierwszy.

— W takim razie ciągnijmy zapał­
ki — zadecydowała wysoka osoba.

W milczeniu losowali. Ten, na któ­
rego przypadło, westchnął i rzeki:

— Chodźmy się ubrać...
Wkładaliśmy na siebie 

źuszki, kalosze, peleryny 
kalne.
przeciwpyłową i 
ty — do uszu.

Zdziwiony nie 
kiedy ruszaliśmy 
urzędników powiewał nam chustecz­
kami, zrobiło mi się jakoś niewyraź­
nie. ,

— Daleko to? — spytałem.
— Nie. Piętro wyżej — odparł 

przewodnik.
W milczeniu zagłębiliśmy się w 

ciemną i chłodną czeluść. Światło za­
pałki nte rozpraszało mroku, toteż, 
gdy naprzeciwko zabłysnął reflektor, 
byliśmy oślepieni.

— To autochton z „Energoprojek- 
tu". Wszyscy pracujący tam mają la. 
tarki — powiedział do mnie przewod­
nik, po czym krzyknął: r— „Światło 
niżej! Idzie się!**.

Dopiero teraz zorientowałem stę, że 
szliśmy korytarzem. Nagle ów kory­
tarz rozwidnił się i zaludnił. Za prze­
pierzeniem z desek stał rząd szarych, 
nachylonych płaszczyzn, przy któ­
rych sterczały bezkształtne, zakurzo­
ne bryły. Chciałem już spytać, co to 
takiego, gdy rozległo się kichnięcie i 
z tumanów kurzu, które się podnio­
sły, wyjrzała twarz kreślarza. Był w 
kożuszku.

— Inżynier X! Gdzie inżynier X?!—i 
zawołał zachrypniętym głosem.

— Zalany! — odćhrypiała mu Inna 
zakurzona bryła.

W tej chwili przez dziury w ścianie 
wpadł powiew wiatru i zniósł po­
kłady kurzu z owych ukośnych płasz­
czyzn. To byty rysownice z rysunka­
mi technicznymi. Jednocześnie prąd 
powietrza otworzył drzwi pokoju. Zo­
baczyłem w nim inżyniera, ratujące­
go rysunek przed deszczem, który za­
cinał przez wybitą szybę. Lawirując 
pomiędzy ciasno stłoczonymi biurka­
mi, chroniąc się przed kurzem i desz­
czem, dobrnęliśmy wreszcie do celu.

— A dlaczegóż Wy w ministerstwie 
nie przygarniecie tych biedaków?

P. S. Oczywiście, takiej rozmowy 
nie było. Ale czy nie w takich warun­
kach pracują inżynierowie i kreśla­
rze „Energoprojektu" na Brackiej? 

(bis).

W. D. Zażalenie Pani m doręczenie li­
stu express z Krakowa do Warszawy po 
6 dniach — przekazaliśmy Min. Poczt.

Z. S. WARSZAWA. Ponieważ urodziło 
się Panu dziecko w czasie urlopu wypo- 

ogólńa czynkowego, chclalhy Pan przysługujące

oponowałem. Ale 
w drogę i tłum

ne od pracy wykorzystać obecnie — p< 
powrocie już z urlopu. Nie da się tak zro­
bić, bo przepisy słusznie nie przewidujs 
podobnej możliwości. Zwolnienia dotycz? 
okresu, w którym praca wykonywana jesl 
faktycznie, a dyktowane są życiową 1

P.R. w oprać. T. Krzemienia 10.20 „5;0 dla w związku z tym urodzeniem 2 dni wol- aktualną ich potrzebą.
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Nie tylko górnicza sprawa
Siadem całej braci robotniczej

3 tysiące górników uczestniczy w Czynie
Jan Kosarz prowadził przed laty, tak jak tysiące jemu podobnych, 

ciężkie, górnicze życie. Jego koledzy z Zagłębia nękani stałymi wypadka­
mi zamykania kopalń, budowali słynne „bieda-szyby". Głód, nędza, szy­
kany policyjne — oto treść ich codziennego, szarego życia bez jakich­
kolwiek perspektyw. Ci ludzie „bez jutra", niezatarta plama rządów ka- 
pitalistyczno-obszarniczych jest po dziś dzień wspomnieniem obcym i nie- 
powracainym.
Droga walki o byt górnika Kosa- 

rza, jednego z tysięcy podobnych mu 
w kopalniach rud okręgu staracho­
wickiego, niewiele różniła się od 
losów kolegów z pokładów węgła. 
Tutaj, na Ziemi Kieleckiej, było ich 
mniej, gorzej byli zorganizowani, ka­
żde wystąpienie z żądaniami znoś-

uroczysta akade- 
artystyczne na 

Stalingradu. W 
się także liczne

Przygotowana do obchodu
Tygodnia Żołnierza

W dniach od 5 do 12 października 
społeczeństwo Kielecczyzny obchodzić 
będzie Tydzień Żołnierza. Dni te bę­
dą żywą manifestacją gorącego przy­
wiązania i miłości, jaką naród da­
rzy Odrodzone Wojsko Polskie.

Żywo zajął się więc zorganizowa­
niem obchodu Tygodnia Żołnierza — 
Zarząd Wojewódzki LPŻ, przy czyn­
nej współpracy instytucji i organiza­
cji społecznych. Tydzień zainauguru­
je 5 października 
mia, oraz występy 
Placu Obrońców 
dniu tym odbędą 
imprezy, zawody strzeleckie, sporto­
we i wielki kiermasz książkowy. W 
okresie Tygodnia szerokie rzesze spo­
łeczeństwa ujrzą swych ulubieńców— 
artystów teatru im. Żeromskiego, któ­
rzy zadeklarowali swój udział w 
imprezach.

Także młodzieżowe 
styczne przy 
dach pracy 
pertuarem.

Zespoły arty- 
poszczególnych zakła- 

wystąpią ze swym re-

Towarzystwa Wiedzy 
wygłoszą w różnych 

pracy

Prelegenci 
Powszechnej 
miejscowościach i zakładach 
odczyty, związane tematycznie z Od­
rodzonym Wojskiem Polskim. Także 
Dom Książki, oprócz kiermaszu zor­
ganizuje wystawy książkowe, zapoz­
nające czytelnika z wydawnictwami 
wojskowymi. (ga-j koresp.)

Kurs metodyczny 
dla nauczycieli 
języka rosyjskiego

Za dni kilka, 1 października br. 
Wydział Oświaty Prez. MRN rozpocz- 
nie 100-godzinny kurs metodyczny ję­
zyka rosyjskiego, przeznaczony dla 
wykładowców tego języka. Wykłada­
ne przedmioty obejmą: metodykę nau­
czania, gramatykę, literaturę radziec­
ką, wiadomości ideologiczne i o Związ­
ku Radzieckim. Lekcje odbywać się 
będą dwa razy w tygodniu po 4 go­
dziny. (a)

TWÓRCZOŚĆ
MIESIĘCZNIK 
ZWIĄZKU - 

LITERATÓW 
POI SKICU

Każdej jesieni, od 3 lat, prowadzi 
się akcję odszczurzania; szkodnik 
ten bowiem jest niszczycielem ma­
jątku i roznosicielem chorób.

O szkodnictwie szczura dać mogą 
pojęcie choćby niektóre cyfry. Stra­
ty, jakie ponosi gospodarka państwo 
wa skutkiem panoszenia się szczu­
rów wynoszą rocznie 300 milionów 
(słownie — trzysta milionów). Obli­
czono, że jeden szczur zjada rocznie 
22 kg ziarna. Wobec niezwykłej płód 
ności szczurów potomstwo z roczne­
go przyrostu tylko z jednej pary zja­
da lub niszczy przynajmniej 83 tony 
zboża. W roku 1946 na każde 100 
kg zboża szczury i myszy zniszczyły 
na pniu 12 kg.

■ €01 GDZIE Z
Radom

Teatr im. St. Żeromskiego — „Eugenia 
Grandet" — Balzaka

Teatr Lalek „Arlekin" — „Sambo i lew" 
i „Złota rybka" (w sali Domu Kult. zakl. 
im. Gen. Waltera ul. Kościuszki 2)

KINA
Bałtyk — „Zycie zwycięża" — prod. ru­

muńskiej .
Hel (w hali RZO) — „Hrabia Monte- 

Christo" — I seria — prod. francuskiej
APTEKI

Spoi, apteka nr 7 (Żeromskiego 5) i 11 
(Traugutta 40).

TELEFONY
Pogotowie Ratunkowe 09
Straż Pożarna 08
Komenda MO 12-57

WYSTAWY
Muzeum Państw, ul. Nowotki 12 — Wy­

stawa Przeglądowa Malarzy Polskich 
XVIII, XIX, XX wieku.

Kielce
Teatr Im. St. Żeromskiego — „Godzien 

itości" Fredry
TELEFONY

Pogotowie Ratunkowe 19 88
Straż Pożarna 11-11
Komenda MO 12-13 

niejszych i popłatniejszych warun­
ków pracy spalało zazwyczaj na pa­
newce.

Teraz Kosarz, ilekroć siada po 
pracy z gazetą, przypomina sobie to 
wszystko. O, tu właśnie, piszą o 
zobowiązaniach hutników, tu znowu 
o MDM-ie. Nowe „Stary" opuszczają 
przed terminem taśmę montażową 
starachowickiej Fabryki Samochodów 
Ciężarowych...

Kto wie, czy to nie z jego urob­
ku jest ten lśniący samochód, który

się zebrainia, na 
uchwały I Kon- 
oraz zatwier- 

statutu. Wszę- 
komitety człon-

Teren wykorzystuje
doświadczenia kongresu

We wszystkich gromadach powiatu 
kieleckiego odbywają 
których omawiane są 
gresu Spółdzielczości 
dzany nowy projekt 
dzie też wybierane są
kowskie oraz powoływane nowe or­
gany samorządowe, jak gminne rady 
spółdzielcze zamiast dotychczasowych 
gminnych rad kontroli i komisji re­
wizyjnych. Gminna rada kontroli bę­
dzie dzielić się na trzy sekcje: rewi­
zyjną, gospodarczą i kulturalno-oświa­
tową. M.Ż. koresp.

Radomskie Zakłady Piekarnicze
Nowa lednostka produkcyjna

Z dniem 1 października rozpoczyna 
swą działalność nowa placówka pro­
dukcyjna handlu uspołecznionego, 
której pełna nazwa będzie brzmieć: 
Radomskie Zakłady Piekarnicze przy 
Powszechnej Spółdzielni Spożywców 
w Radomiu. Zakłady będą autonomi­
czną niejako jednostką pozostającą 
jednak w ramach organizacyjnych 
spółdzielni, podległą bezpośrednio 
prezesowi Zarządu.

Zakłady powstają z połączenia pie­
karń PSS i MHD i obejmą 9 piekarń 
mechanicznych i jedną ciastkarnię. 
Produkować będą dziennie około 30 
ton pieczywa, to jest mniej więcej 45 
procent całej produkcji radomskich 
piekarń. Pozostałe 55 procent, to wy­
roby małych piekarń prywatnych.

Połączenie piekarń handlu uspołecz­
nionego i stworzenie jednego dużego 
zakładu produkcyjnego pozwoli nie 
tylko na znaczną obniżkę kosztów 
własnych, ale na zwiększenie asorty­
mentu pieczywa, na co oczekują już 
od dość dawna rzesze konsumentów.

Klub koresp. PSS
/

Siadem naszych artykułów
„O SZTUCZNEJ KWOCE — 

OLBRZYMIE
kurczętach i współzawodnictwie" pi­
saliśmy w jednym z numerów w 
maju. Odpowiedź na ten artykuł 
nadeszła z Ekspozytury Wojewódz­
kiej w Kielcach, Centralnego Zarzą-

warunki roz 
walka z ni-

Ponadto szczury powodują i inne 
nieobliczalne zniszczenia. Gryzą ko­
rzenie roślin, drewniane budynki, 
tamy, mosty, wykradają jaja ze 
skrzyń złożonych w magazynach, 
przecinają ostrymi zębami kable 
elektryczne, izolacje, co spowodować 
może (i nie raz oowoduje) groźne po 
żary, zanieczyszczają pokarm spoży­
wany przez ludzi, szerzą wściekliz­
nę, dur brzuszny, cholerę itp.

Środki zniszczenia szkodnika są 
liczne, lecz najważniejsza jest czy­
stość. Wszelkie brudne ścieki, ustę­
py, śmietniki, zbiorniki nieczystości 
sprzyjają mnożeniu się i stwarzają 
dla szczurów doskonałe 
wojowe. Skuteczna jest 
mi środkami chemicznymi, jak roz­
kładanie trutek.

Akcja odszczurzania polega właśnie 
na połączeniu tych dwóch sposobów: 
uprzednim oczyszczeniu z brudów 
wszelkich podejrzanych miejsc czyli 
przygotowaniu terenu pod rozłożenie 
trutek i dalszej fazie — rozłożeniu 
trutek.

Pierwszą część powinniśmy już 
właściwie mieć za sobą, a kto tego 
dotychczas nie uczynił—niech się poś­
pieszy. Do października należy też 
zakupić trutki, które zostaną rozło­
żone na trzy dni, od 10 do 14 paź­
dziernika. _ 
tek odbywa 
łecznionych 
chemicznych

Na każdy 
ilość trutki, 
kalnych na każdych 10 mieszkańców 
przypada jeden słoik trutki o wadze 
30 gr. Dokładne dane ilościowe wy­
kazane są na rozlepionych w mieście 
i po wsiach plakatach.

Zeszłoroczna akcja odszczurzania 
w naszym mieście zawiodła; nie przy 
niosła spodziewanych rezultatów, co 
wywołane było niedbałym ustosun­
kowaniem się do tego ważnego za­
gadnienia wielu mieszkańców. W ro 
ku bieżącym trzeba zabrać się ener­
giczniej do walki ze szczurami, (a)

W Radomiu sprzedaż tru 
się w 8 sklepach uspo- 
mydlarsko-farbiarskich, 
i drogeriach.obiekt obliczona jest Nd. w domach miesz-

z szumem przejechał teraz ulicę. Je- 
dzie do Gminnej Spółdzielni z to­
warem...

¥
„Dla pokoju, dla szczęścia ojczy­

zny, dla umocnienia Frontu Narodo­
wego" — pod takimi hasłami płynę­
ła fala zobowiązań produkcyjnych 
załóg górniczych okręgu starachowic­
kiego w odpowiedzi na apel dzie­
więciu zakładów w kraju.

Ponad trzy tysiące górników 
postanowiło powitać wybory do 
Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej i XIX Zjazd WKP (b) wy­
dobyciem 1500 ponadplanowych ton 
rudy, łącznie z innymi zobowiąza­
niami wartości 360,451,70 zł.
W jednej z kopalń podejmowano 

zobowiązania z myślą o nadrobieniu 
zaległości z ubiegłego miesiąca. W 
sierpniu bowiem „zawalono" plan o 
całe 700 ton rudy. Złu postanowili 
zaradzić wszyscy, i ci z „góry", i ci 
z „dołu". Włączali się również do 
czynu i pracownicy umysłowi. 1300 
ludzi stanęło do realizacji zobowią­
zań. Przy wzmożonym wysiłku całej 
załogi braki sierpniowe zostały już w 
większości nadrobione. Zobowiązania 
załogi kopalni to jednak nie tylko 
wyrównanie planu zeszłego mie­
siąca, lecz również 277 ton rudy po­
nad plan wrześniowy. A obecny plan 
miesięczny będzie wykonany w 102 
procentach, tak, jak postanowiono.

Zobowiązania załóg górniczych to 
przede wszystkim zapewnienie pomy­
ślnego wykonania planów produk­
cyjnych oraz „wygładzenie" wszyst­
kich poprzednich zaległości.

¥
Coraz nowe tony produkcji wyrzu­

cane transporterami na powierzch­
nię ziemi, to najbardziej wymowne 
podarunki górników dla państwa, to 
wyraz głębokiej świadomości i rado­
ści z nadchodzących wyborów do

Penicylina 
w wolnej sprzedaży

Penicylina jest w wolnej sprzedaży 
i w dowolnych ilościach we wszyst­
kich aptekach.

Kupno penicyliny dla ubezpieczo­
nych nadal uwarunkowane jest para­
fą (podpisem) kierowniczych lekarzy 
ubezpieczeniowych, a więc dr dr Par- 
niewskiego lub Fundowicza.

O ile lekarz ordynujący przepisuje 
penicylinę do natychmiastowego użyt­
ku w dzień świąteczny lub ,w godzi­
nach wieczornych, kiedy nie można 
uzyskać dodatkowej parafy, to apteka 
dyżurna obowiązana jest sprzedać u- 
bezpieczonemu penicylinę na zwykłą 
receptę lekarza ubezpieczalni z tym 
wszakże, iż nazajutrz dostarczony bę­
dzie podpis, (a) 

słuszność poleciła 
jeszcze w sezonie

du Jajczarsko - Drobiarskiego. Do­
wiadujemy się z niej, że „zgodnie z 
Waszym zaleceniem w sprawie za­
trudnienia kierowniczek zakładów 
wylęgowych, po zakończeniu akcji 
wylęgowej w terenie, Centrala na­
sza uznając ich 
nam uczynić to 
martwym 1952 r., w celu poprawie­
nia bazy surowcowej tak co do ilo­
ści, jak i jakości".

Czytamy dalej, że „prace powyższe 
personel zakładów wylęgowych bę­
dzie wykonywał w ścisłej współpra­
cy z instruktorkami hodowli drobiu 
przy prezydiach Pow. Rad Narodo­
wych. W zakres prac' wchodzić bę­
dzie jesienna selekcja drobiu w go­
spodarstwach drobnych i średnich 
rolników, pobieranie próbek krwi w 
celu zbadania zdrowotności kur i 
szczepienie przeciw pomorowi.

Personel Zakładów wylęgowych 
nawiązując bezpośredni kontakt z 
rolnikami i udzielając im jak naj­
dalej idących 
chowu drobiu 
wpływ na 
hodowli, tym 
wpłynięcia na podniesienie 
jak i ilości jaj wylęgowych dla swych

porad w dziedzinie 
i wychowu kurcząt ma 
całokształt racjonalnej 
samym ma możność 

jakości

Szkoła korespondencyjna 
uj Kielcach 
rozpoczęła naukę

W Kielcach rozpoczął się nowy 
rok szkolny w Państwowej Ogólno­
kształcącej Szkole Korespondencyj­
nej. Na uroczystość tę przybyli li­
cznie kierownicy punktów konsulta­
cyjnych, oraz delegacje nauczyciel­
stwa i słuchaczy.

Nauka korespondencyjna daje mo­
żność kształcenia się tym wszystkim, 
którym warunki uniemożliwiają u- 
częszczanie do normalnej szkoły. Jest 
to najprostsza droga zdobycia wie­
dzy przez pracujących, lub zamie­
szkałych w miejscowościach odda­
lonych od zakładów naukowych — 
droga do awansu społecznego.

(ga-j koresp.) 

Pracownicy poszukiwani
KILKADZIESIĄT KOBIET przy skubaniu drobiu za­
trudni REJONOWA TUCZARNIA RZEŹNIA DROBIU 
w RADOMIU, przy ul. Struga Nr 71. Praca akordowa. 
Przeciętny zarobek chętnej skubaczki wynosi około 900 
zł miesięcznie. Przodownice zarabiają do 1.500 zł. Za- 
trudnimy również mężczyzn lub kobiety przy obsłudze 
drobiu żywego. Praca akordowa. Zarobek około 800 zł 
miesięcznie. 10757.1

Sejmu. Mówili o tym na masówkach 
zakładowych robotnicy, cieszyli się 
każdym sukcesem naszego budow­
nictwa. Wyraz swej radości i dumy 
z wyboru najlepszych, oddanych 
sprawie ludu chłopów i robotników 
przejawił się, tak jak u wszystkich 
robotników, zwiększeniem wydajno­
ści pracy. Ale wzrost tej wydajno­
ści nie jest tylko Wynikiem żywio­
łowego entuzjazmu. Dla zwiększenia 
wydajności trzeba było lepiej i bar­
dziej wzorowo zorganizować pracę, 
wprowadzić wiele usprawnień, poz­
nać wszystkie rezerwy produkcyjne, 
wykorzystać bezużytecznie stojące 
maszyny, lepiej konserwować pracu­
jące agregaty, wypowiedzieć walkę 
awariom i nieplanowym postojom, 
połączyć ściśle pracę personelu tech­
nicznego z warsztatem pracy.

JT całego tto/ettódzfaa

Miesiąc Budowy Warszawy
w miastach, miasteczkach i wsiach

„Miesiąc Budowy Warszawy" przebiega z wielkim ożywieniem na te­
renie całego województwa.

Charakterystyczne są meldunki o przebiegu zbiórek ulicznych, jakie 
odbywają się we wszystkich miastach.
Pierwsza niedziela — dn. 31.8 br. 

wypadła ogólnie najlepiej. Następne: 
7, 14 i 21 wypadły cokolwiek słabiej.’ 
Okazało się, że nie wszystkie orga­
nizacje masowe jednakowo gorąco 
oddały się tej sprawie. Grały tu ro­
lę nie tylko dobre chęci, ale często 
i umiejętność, zręczność, sprawna 
organizacja.

Przoduje w dalszym ciągu i stale 
Ostrowiec. Należy stwierdzić, że 
wszystkie tamtejsze organizacje usto 
sunkowały się do kwesty z „sercem" 
1 z poczuciem odpowiedzialności. 
Organizacje i zrzeszenia delegowały 
do zbiórek odpowiednich ludzi. De­
legaci zgłaszali się w MKOW już o

Przodujących trzeba naśladować
Gromada Henryków za przykład Górze Puławskiej

Dzięki zobowiązaniom dla uczcze­
nia Wyborów i XIX Zjazdu WKP(b) 
wiele powiatów w naszym woje­
wództwie uzyskało doskonałe osiąg­
nięcia. Na jedno z czołowych miejsc 
wysunął się powiat Opoczno, który 
przoduje nie tylko w dostawach 
zboża i żywca, ale również mleka i 
w spłacie podatków gruntowych.

Trzeba jednak zwrócić uwagę na 
fakt, że jest wiele wsi, które wsku­
tek niedbalstwa psują dobrą opinię 

zakładów wylęgowych, zapewniając 
sobie równy 6tart we współzawod­
nictwie".

W CHĘCINACH JEST KIOSK
Poruszając sprawę braku kiosku w 

Chęcinach spowodowaliśmy wyjaśnie­
nie PPK „Ruch" oddziału wojewódz­
kiego w Kielcach. Notatka odniosła 
skutek wobec czego podajemy jej 
wynik: 9 września kiosk został prze­
wieziony do Chęcin w celu urucho­
mienia tam punktu sprzedaży prasy 
oraz artykułów pozaprasowych.

O figlach kieroujcóiu PKS
Autobusy kursujące na odcinku 

Staszów — Ostrowiec odjeżdżają ze 
Staszowa z 30-minutowym, a nawet 
godzinnym opóźnieniem, mimo, iż na 
długo przed wyznaczoną w rozkła­
dzie godziną odjazdu, stoją na przy­
stanku i wszystkie miejsca mają już 
zajęte.

Za ten stan rzeczy odpowiedzialni 
są kierowcy i konduktorzy, którzy sie 
dzą spokojnie w autobusie, a na pa­
rę minut przed odjazdem znikają 
i każą czekać na siebie dłuższy czas 
niecierpliwiącym się podróżnym.

Czy pracownicy PKS muszą zja­
dać obiad właśnie w Staszowie? I 
czy wobec tego wielu pasażerów 
śpieszących do Ostrowca na pociąg,

na

Instytut Muzyczny
daje koncert.

Dziś wystąpią na estradzie 
wolnym powietrzu, w radomskim 
parku im. Kościuszki, soliści i zespól 
Instytutu Muzycznego.

Solistami będą: prof. prof. Marek 
(fortepian) i Rychlewski (skrzypce), 
zespół zaś składać się będzie z ucz­
niów Instytutu. Ponadto wystąpią 
recytatorzy.

Początek o godz. 16-ej.

Nauka
Trzymiesięczne nowocze­
sne korespondencyjne kur 
sy księgowości. Łódź — 
skrytka 163 k 726 0

Wierzbica

godz. 6 rano. Dobrze pracowała Li­
ga Kobiet i rzemieślnicy, którzy kwe 
stowalj w ostatnią niedzielę z werwą 
i humorem, nie przepuszczając niko­
go z przechodniów. Rezultaty prze­
ciętnie do 2.000 zł z niedzieli. Są to 
kwoty wysokie w porównaniu z osiąg 
niętymi w Radomiu, który na tym 
odcinku kuleje i który zbierał po­
niżej 1500 zł.

Najwyższe zbiórki osiągały Kiel­
ce mimo, że i one — poza pierwszą 
niedzielą, w którą zebrano ponad 
4 tysiące zł — w następnych nie 
przekraczały 3.000 zł. Mało efek­
tywnie wypadła niedziela Ligi Ko 
biet — odznaczającej się zresztą na

w tyle gmi- 
Oblasy, któ- 
od 16 do 20

innym chłopom. Do zaniedbujących 
się w wypełnianiu obowiązków na­
leży zaliczyć niektóre gromady w 
pow. kozienickim.

Przodującymi gminami są: Sus- 
kowola, która roczny plan dosta­
wy zboża wykonała już w 66 pro­
centach, Pionki — 65 proc., Brze­
źnica — 57 proc, i Kozienice — 59 
proc., zostającymi zaś 
ny: Góra Puławska i 
re osiągnęły zaledwie 
proc, planu rocznego.
Ogólnie biorąc, powiat kozienicki 

ma jednak słabą lokatę wskutek o- 
pieszałości części chłopów, czego nie 
jest w stanie nadrobić znaczna ilość 
przodujących w dostawach gromad.

W akcji siewnej powiat kozienicki 
jest znacznie zaawansowany. Wyko­
nano tu już ponad 50 proc, zaplano­
wanych siewów, 
ukończyły siewy 
nie produkcyjne 
brownikach.

Spóźnia się z 
ławska. — 
miejscowej Gminnej 
wej dołożył więcej 
która doprowadzi do 
ległości. Góra Puławska 
znaleźć się wśród przodujących.

(j.6. kor.)

Pierwszymi, które 
żyta były spółdziel- 
w Janikowie i Bo-

siewami Góra Pu- 
Trzeba, by przewodniczący 

Rady Narodo- 
6tarań i pracy, 
nadrobienia za- 

powinna

musi się nań spóźniać, co ich naraża 
na kilkugodzinne czekanie?

(ga-j kor.)

Z teatru im. Żeromsk ego
2 PAŹDZIERNIKA wejdzie na sce­

nę radomską komedia Bogusławskie­
go pt. „Mieszczki Modne".

Sztuka ta, w ciągu kilku tygodni 
cieszyła się dużym powodzeniem w 
Państwowym Teatrze w Kielcach, 
spodziewać się więc należy, iż suk­
ces towarzyszyć jej będzie także w 
Radomiu, (jb)

Dziś PDT otwarty
Powszechny Dom Towarowy w Ra­

domiu otrzymał duży asortyment to­
warów sezonowych. Kierownictwo 
tej placówki chcąc udostępnić ich 
nabywanie ludziom pracy zarządziło, 
by DZIŚ tj. w niedzielę 28 bm. PDT 
był otwarty w godz. od 9 do 13 
15 do 18. (si)

i od

Spółdzielnie produkcyjne
kończą siewy jesienne

Pierwsze na Kielecczyźnie, siew 
żyta zakończyły już 20 bm. spółdziel­
nie produkcyjne: Różnica w pow.
jędrzejowskim, Słupia w buskim, Ju- 
lejów w pow. starachowickim i trzy 
spółdzielnie w opoczyńskim: Smogo- 
rzów, Wola Zalężna i Kawęczyn.

Spółdzielnie te zobowiązały się z 
okazji Wyborów i XIX Zjazdu WKP 
(b) zakończyć siew pszenicy flo 25 
bm. Pozostałe spółdzielnie do tego 
czasu postanowiły ukończyć siew ży­
ta. (i)

dumą Kielecczyzny
Taki napis znajdziecie w aktualnej 

gablocie Życia... Jest on treścią wie­
lu rozmów na temat tego giganta 
przemysłowego, który daje pracę set­
kom rąk. Donosiliśmy już o uru­
chomieniu nowego obiektu. Nasze 
zdjęcia przedstawiają zgromadzoną 
w czasie uroczystości otwarcia za­
łogę — budowniczych Wierzbickiej 
cementowni oraz na przyjacielskiej 
pogawędce po skończonym dziele — 
projektanta fabryki, radzieckiego in­
żyniera Jeżowa i przedstawiciela KC 
PZPR ob. Pilawkę.

Foto Włodarkiewici

poważnie zo- 
miastami.
kwest spra- 
- Kamienna.

innych odcinkach bardzo dobrą 
pracą.

Pomyślne wiadomości napływają 
z Sandomierza, który osiągał prze­
ciętnie po 900 zł. Jest to kwota 
wysoka w porównaniu z zebranymi 
w innych ośrodkach. Ważne jest 
to,\ że akcja „rufzyła" na odcinku 
wiejskim, dotychczas 
stającym w tyle za

Słabo na odcinku 
wuje sie Skarżysko 
Zbiórki niedzielne w Skarżysku nie 
osiągają przeciętnie 150 zł czyli 
dają mniej, niż w ośrodkach wiej­
skich i małych miasteczkach, jak 
wielka Wola w opoczyńskim, Bia­
łobrzegi w radomskim, Zwoleń 
(ostatnia niedziela — 303 zł),
Przedbórz pow. konecki, nie mó­
wiąc o miastach powiatowych, jak 
Opatów, Jędrzejów, Opoczno, Koń­
skie.
Mecze piłki nożnej i zabawy ta­

neczne odbywają się prawie wszę­
dzie. Znowu wyróżniła się Liga Ko­
bie w Ostrowcu, która dając przy­
kład dobrej organizacji zabaw 
współzawodniczy ambitnie z Ligą 
Kobiet w Radomiu. Prącują dzielnie 
nawet niewielkie Koła przy zakła­
dach pracy. Ostatnio np. Koło LK 
przy spółdzielni pracy im. Hanki ’ 
Sawickiej zorganizował.o piękną za­
bawę, pokazując, że można dobrze 
bawić się, nawet bez alkoholu... Przy 
kład godny naśladowania i mający 
swoją wymowę zwłaszcza w tego ro­
dzaju ośrodkach, jak Ostrowiec.

H. M. koresp.

Bez rozgłosu
Na marginesie
karty konsumpcyjnej

W Kieleckim „Bristolu" — KZ 
Gastr. wprowadzono karty konsump­
cyjne, za które przy wejściu płaci 
się 10' zł. Wszystko byłoby w po­
rządku, gdyby za tę kwotę można 
było otrzymać odpowiednią ilość dań. 
A 21 bm. na przykład w karett 
widniały tylko dwa dania: ragou 
baranie i pieczeń barania. Droższt 
z nich, wraz z narzutem, kosztowało 
5,85 zł. W bufecie zaś można było 
otrzymać tylko jajko na twardo i 
śledzia. Jakże tu „wykorzystać" te 
10 zł. skoro kelnerzy nie wydają re­
szty nawet wtedy, kiedy rachunek 
wyniesie poniżej tej kwoty.

Próby znalezienia 
pozwoliło przekroczyć 
tak oto wyglądały.

— Proszę kieliszek
— Wina nie ma, a 

fetowej, bo nie pobrała z magazynu.
— Proszę piwo i ser tylżycki,
— Jest tylko topiony.
— To dziękuję... Poproszę o 

dze.
— Są, ale tylko na rynku—u 

się ich nie prowadzi, — odparł 
równik zakładu.

Dalej wyjaśniło się, że w sierpniu 
zakład wykonał plan obrotów w 
130 proc., ponieważ... kierownictwo 
kupowało drób i inne artykuły na 
runku celem właściwego zaopatrzenia 
gospody. Dyrekcja jednak zabrała 
premię kierownikowi, który w sku­
tek tego nie stara się już o surow­
ce sezonowe, jak np. grzyby których 
pełno jest na targu. Wskutek takich 
zarządzeń dyrekcji klienci są nieza­
dowoleni, personel pewnie nie będzie 
miał premii bo istnieją poważne 
wątpliwości co do wykonania planu 
we wrześniu, a karta konsumpcyjna 
stała się zwyczajnym naciąganiem 
gości. (Dj.

czegoś, co by 
ustaloną sumę

wina.
to z winy bu-

rv-
na« 
kie*
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